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V Kongres Związków Zawodowych 
rozpoczął obrady

Blisko 1500 delegatów reprezeniuje 6,5 min związkowców

Rąk XVIII
Wydanie AB

Poznań, 
wtorek, 27 listopada 1962

Cena 50 gr
282 (5850)

Wczoraj o godzinie 10 w sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki rozpoczęły się obrady V, po wyzwoleniu, a XI 
w historii polskiego ruchu związkowego —.Kongresu Związ­
ków Zawodowych. Na Kongres przybyli I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomułka, przewodniczący Rady Pań- 
stwa — Aleksander Zawadzki, prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, członkowie Rady Państwa, rządu, przed­
stawiciele władz naczelnych stronnictw politycznych.

wygłoszonym przez L Logę- 
Sowińskiego wystąpił sekretarz 
generalny SFZZ — Louis Sail« 
lant.

W pierwszym dniu Kongres 
wybrał również komisję sta­
tutowe, które będą pracować 
równolegle z obradami plenar

T1H Zjazd WSPR 
zakończył obrady
W sobotę w godzinach ran­

nych na VIII Zjeździe Węgier 
s]niej Socjalistycznej Partii Ro 
lotniczej przemówienie koń- 
cowe, podsumowujące dysku- 
s;e wygłosił pierwszy sekre­
tarz KC WSPR, Janos Kadar.

W sobotę po południu na po 
siedzeniu zamkniętym VIII 
Zjazdu Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej de 
legaci. wybrali 81 członków 
KC i 39 zastępców członków 
KC oraz 15-osobową Central­
ną Komisję Rewizyjną i 13- 
osobową Komisję Kontroli 
Partyjnej. Następnie odbyło 
się pierwsze plenum nowo 
wybranego Komitetu Central­
nego WSPR, ńa którym w taj­
nym głosowaniu wybrano 13- 
ośobowe Biuro Polityczne KC

Wyniki głosowania
do francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego
Paryski korespondent PAP, red. J. Gerhard, donosił w po­

niedziałek rano:
W chwili, gdy przekazujemy tę depeszę, oficjalne wyniki 

drugiej tury wyborów do Zgromadzenia Narodowego, która 
odbyła się we Francji w niedzielę, 25 bm., nie są jeszcze 
oficjalnie ogłoszone, a te, przytoczone na poniższej tablicy, 
wypływają z prowizorycznych obliczeń.

Obrady zagaił przewodniczą 
cy CRZZ Ignacy Loga Sowiń­
ski, który powitał przybyłych 
na Kongres honorowych go­
ści, reprezentantów Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych i ruchu związkowego.

Kongres, w którym uczest­
niczy ponad 1200 delegatów, 
reprezentujących przeszło 
6,5-milionową rzeszę związ­
kowców, podsumuje działal­
ność ruchu zawodowego w 
okresie ostatnich 4 lat oraz

Oto tabela porównawcza 
obsady Zgromadzenia Narodo­
wego w 1958 r. i obecnie:

WSPR i 6 
ków Biura

Wybrano 
KC WSPR.

zastępców człon- 
Politycznego.
także 6 sekretarzy 
Pierwszym sekre-

U NR 
„niezależni” 
MRP
SFIO
yniezaangażow.” 
radykałowie
i liberałowie 

komuniści 
różne drobne

1958
177 dep.
121 „

57 „
43 „
36 „

obecnie
229

28
36
65
20

dep.

0'
śd

36
10 

0

41
41

tarzem Komitetu Centralnego 
WSPR wybrany został J. Ka- 
dar, co sala przyjęła burzliwy 
mi oklaskami. (PAP).

Przed górniczą 
„Barburką"

V? Ministerstwie Górnictwa 
i Energetyki w Katowicach od 
była się 24 bm. doroczna, ogól 
nopolska konferencja prasowa 
poświęcona omówieniu wyni­
ków przemysłu węglowego i 
kopalnictwa naftowego w ro­
ku bieżącym oraz zadaniom i 
perspektywom tych przemy­
słów w roku przyszłym.

Z materiałów przygotowa­
nych na konferencję i odpowie 
tó udzielonych dziennika­
rzom wynika, że poważne za 
dania wydobywcze górnictwa 
węglowego na rok bieżący o- 
kreślone na 109 min ton wę- 
gia kamiennego będą przekro­
czone o około 300 tys. ton. Jest 
to rezultat wzrostu średniego, 
dziennego wydobycia, które 
w br. zwiększyło się w porów 
oaniu do ubr. o ponad 8 tys. 
t°n, a więc w stosunku do 1960 
roku o ponad 20 tys. ton. Wy 
dajność pracy w stosunku do 
Planowanej przekroczono o 
Ikawie 30 kg na roboczodniów 
R Szczególne duże znaczenie 
®a przy tym poprawa jakości 
wydobywanego węgla — zwięk 
^enie produkcji tzw. węgla 
kowanego i jego grubszych 
^ńymentów.

Tym wynikom towarzyszy 
host wskaźnika mechaniza- 

4 Produkcji i automatyzacji 
Jedzeń wydobywczych i 
Aportowych.

r?a konferencji podano sze- 
rJ ,aktów świadczących o 
Uj50^u eksportu węgla ka- 
for^neso ’ brunatnego i poin 
^ano o budowie przez 
»] górników kopalń wę 

Chińskiej Republice Lu 
Korei, Indiach i Indone 

(PAP)

Jeśli przyjrzeć się tym licz­
bom, konfiguracja w obecnym 
Zgromadzeniu Narodowym 
przedstawia się następująco: 
1. blok demokratyczny, złożo­
ny z komunistów, socjalistów, 
radykałów i różnych drobnych 
ugrupowań, rozporządza 151 
deputowanymi, 2. antygaul- 
listowska opozycja prawico­
wa ma ich 65 (partie „nieza­
leżnych” i MRP), 3. gaulliści, 
reprezentowani przez rządzą­
cą UNR, oraz „niezaangażowa 
nych”, występujących pod e- 
tykietką „niezależnych repu­
blikanów”, mają 249 deputo­
wanych.

Jest rzeczą oczywistą, że w tym 
stanie rzeczy, gaulliści dalecy są 
od tak, szumnie zapowiadanego 
zwycięstwa. Udało im się co praw 
da zwiększyć stan posiadania w 
Zgromadzeniu Narodowym o 52 
deputowanych w porównaniu ze 
stanem rzeczy w dawnym skła­
dzie tej Izby, ale nie mają tej, 
„niechybnej i pewnej” większo­
ści, jakiej się spodziewali. Nie to 
jest jednak najważniejszym zja­
wiskiem w tych wyborach. Spra­
wą główną jest niezwykle poważ­
ne zwycięstwo bloku demokratycz 
nego. Komuniści, ^tórych w daw­
nym składzie Zgromadzenia Naro­
dowego było tylko dziesięciu — 
mają teraz aż 41 deputowanych, 
czyli są jedyną partią francuską, 
która zwiększa przeszło cztero­
krotnie swój stan posiadania. So­
cjaliści przeskakują z liczby 43 
deputowanych w dawnym skła­
dzie Izby, na 65 teraz, zaś rady­
kałowie z 36 do 41.

Zwycięstwo to jest bardzo 
znamienne. Blok demokratycz 
ny powstał, jak wiadomo, z 
inicjatywy komunistów, naza­
jutrz po pierwszej turze wy­
borów, 18 bm., czyli dopiero w 
ciągu kilku ostatnich dni u- 
biegłego tygodnia. Rzecz ja­
sna, że gdyby socjaliści i ra­
dykałowie posłuchali od lat 
powtarzanych apeli FPK o 
jedność działania, wybory o- 
becne okazałyby się grobem 
reakcji i doszczętną klęską 
gaullizmu. Dowodem tego jest 
zarejestrowany teraz sukces 
partii postępowych w porów­
naniu z tymi ugrupowaniami 
opozycyjnymi, które, jak „nie­
zależni” i MRP, odmówiły u-

działu w bloku republikań­
skim. Jedna i druga ponoszą 
znaczne straty.

W sumie, wybory są bardzo 
iluzorycznym tylko zwycię­
stwem gaullistów. Dzięki Frań 
cuskiej Partii Komunistycz­
nej, na drodze reakcji wznie­
siona została pierwsza, poważ 
na zapora i obudziło się w spo­
łeczeństwie francuskim poczu. 
cie republikańaskiej, obywa­
telskiej odpowiedzialności za 
losy kraju. (PAP)

N. Chruszczów 
przyjął ambasadora Indii
Przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR Nikita Chrusz­
czów przyjął w sobotę amba­
sadora Indii w Moskwie T. N. 
Kaula na jego własną prośbę 
i odbył z nim przyjazną roz­
mowę.

W rozmowie wziął udział mi 
nister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyko. (PAP).

Zmiany organizacyjne i personalne
w organach rządowych ZSRR
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR przekształciło Pań­

stwowy Komitet Budownictwa ZSRR w organ Związkowo- 
Republikański — Państwowy Komitet Rady Ministrów ZSRR 
do Spraw Budownictwa (w skrócie: Gosstroj ZSRR).
Ignatij Nowikow mianowa­

ny został zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
i przewodniczącym Gosstroj-u 
ZSRR. W związku z tym zwoi 
niono go ze stanowiska mini­
stra energetyki i elektryfika­
cji ZSRR.

Jednocześnie Iwan Griszma- 
now zwolniony został ze sta­
nowiska przewodniczącego

Państwowego Komitetu 
downictwa ZSRR.

Bti-

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło Wladymira 
Nowikowa z funkcji zastępcy 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR w związku z je­
go przejściem do innej pracy

mianowało go

Wiosce Salds
grozi zagłada

Mieszkańcy wioski Salds w____  .. pro- 
wincji barcelońskiej przeżywają 
tragiczne chwile. Potężna lawina
ziemi i kamieni, która uformowa­
ła się na szczytach gór na skutek 
niedawnych ruchów tektonicz­
nych. może w każdej chwili ru­
nąć na wioskę. Specjalna komisja 
ekspertów przybyła w sobotę na 
miejsce, aby zbadać sytuację.

PAP

Wyniki wyborów

Unia 
(CSU), 
czącym

w Bawarii
Chrzęści jańsko-Społeczna 

partia, której przewodni- 
jest Franz Josef Strauss,

Współpraca turystyczna krajów RWPG
dniach 22—24 bm. obradowała w Warszawie konferen- 

órzedstawicieli instytucji kierujących turystyką w kra- 
” należących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 

^więcona dalszemu pogłębieniu współpracy w dziedzinie 
rystyki. W konferencji wzięli udział przedstawiciele Buł- 

ku n Czech»słowacji, NRD, Polski, Rumunii, Węgier i Związ 
. Radzieckiego. W czasie obrad omówiono zagadnienia ma- 
tnr* upewnić dalsze pogłębienie i rozszerzenie współpracy 

m>ędzy krajami — członkami RWPG. Obrady 
p^yly się w duchu przyjaźni i wzajemnego zrozumienia. 

Wszechstronnym przedyskutowaniu całokształtu proble- 
podpisano protokół konfcrencii. który zostanie przed 

Wiony w sekretariacie RWPG. (PAP)

a która stanowi bawarską filię 
CDU, zdobyła w przeprowadzo­
nych w niedzielę wyborach do 
Landtagu Bawarii, absolutną 
większość. Uzyskawszy 47,5 proc, 
oddanych głosów, zdobyła ona 
108 spośród 204 miejsc w parla­
mencie. Tym samym, CSU dyspo­
nować będzie w Landtagu abso­
lutną większością.

Na drugim miejscu znalazła się 
Socjaldemokratyczna Partia Nie­
miec (ŚPD). Zdobyła ona 35,8 pro­
cent głosów, a liczbę posiadanych 
mandatów zwiększyła z 64 na 79. 
Poza tymi dwoma, wielkimi par­
tiami w Landtagu Bawarii, repre-
zentowane będą 
partia bawarska.

Wolna Partia 
(FDP), posiadać

tylko: FDP

Demokratyczna 
będzie w Land-

tagu: 9 deputowanych.
W poprzednim Landtagu, który 

wybrany został w 1958 roku, CSU 
dysponowała 101 miejscami. SHl 
miała 64 miejsca. FDP i Partia Ba 
warska po 13. Pcnadto w Land­
tagu reprezentowana była Partia 
Ogólnoniemiecka, która posiadała 
12 miejsc. (PAP)

ZSRR.
Michaił 

ny został 
niczącego 
ZSRR.

ministrem

uchwali jego program dzia­
łania w zakresie budownic­
twa socjalistycznego, poprą 
wy warunków pracy i pod­
noszenia poziomu życia mas 
pracujących, zwiększenia 
ich udziału w życiu gospo­
darczym, kulturalnym i spo­
łecznym kraju, umacniania 
jedności działania w świa­
towym ruchu zawodowym, 
w walce o demokrację i 
trwały pokój.
W prezydium Kongresu za­

siedli czołowi działacze związ­
kowi, zasłużeni aktywiści, 
przodownicy pracy i racjona­
lizatorzy oraz przewodniczący 
delegacji zagranicznych.

Porządek obrad Kongresu 
przewiduje referat sprawo­
zdawczo - programowy CRZZ, 
sprawozdanie Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej, dyskusje, 
przyjęcie uchwał i wniosków, 
uchwalenie zmian w statucie 
zrzeszenia związków zawodo­
wych oraz wybory nowych 
władz zrzeszenia.

Po wyborze prezydium, przy 
jęciu porządku obrad oraz wy­
borze komisji mandatowej i 
sekretariatu Kongresu, na try­
bunę wszedł I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka, 
który wygłosił przemówienie.

W drugiej połowie pierwsze­
go dnia obrad po referacie

Prof- dr Jan Olbrycht 
doktorem h. c. OJ
Senat Uniwersytetu Jagielloń­

skiego nadał tytuł doktora hono­
ris causa prof. dr nauk medycz­
nych Janowi Olbrychtowi. Prof. 
Olbrycht jest organizatorem włas 
nej szkoły medycyny sądowej 
zwanej szkołą krakowską i pierw 
szym naukowcem, który do prak­
tyki lekarskiej wprowadził bada­
nia grup krwi. Jest wychowawcą 
wielu pokoleń lekarzy oraz wy­
kładowcą medycyny sądowej na 
Wydziale Prawa UJ.

nymi.

Narada gospodarzy 
powiatów

Wczoraj odbyła się w Po- 
znaniu narada przewodniczą­
cych prezydiów powiatowych 
rad narodowych woj. poznań­
skiego z udziałem kierowni­
ków wydziałów Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej i 
dyrektorów Wojewódzkich 
Zjednoczeń.

W obszernej informacji Prze 
wodniczący Prezydium WRN 
Franciszek Szczerbal zapoznał 
zebranych z aktualną sytuacją 
gospodarczą kraju oraz z za­
daniami jakie w roku 1963_i 
w dalszych latach planu 5- 
letniego będą realizowane w 
naszym województwie. Z bie­
żącymi zadaniami i przygoto­
waniami rad w związku ze 
zbliżającymi się sesjami bud­
żetowymi, poinformował u- 
czestników narady Przewodni 
czący Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego 
mgr Witold Hempowicz. (by)

Sympozjum lekarskie 
w Poznaniu

26 bm. rozpoczęły się w Pozna­
niu dwudniowe obrady ogólnopol 
skiego sympozjum lekarskiego — 
poświęcone problemom leczenia 
i zapobiegania padaczce dziecię­
cej.

W sympozjum udział biorą 
najwybitniejsi neurolodzy, neu­
rochirurdzy, pediatrzy i neuropsy 
chiatrzy dziecięcy ze wszystkich 
ośrodków w kraju, a także spe­
cjaliści zagraniczni, m. in. z Cze­
chosłowacji. W czasie dwudnio­
wych obrad, wygłoszonych zo­
stanie blisko 30 referatów i donie­
sień naukowych, nad którymi to­
czyć się będzie dyskusja. (PAP)

Lesiczko 
zastępcą 
Rady

mianowa- 
przewod- 

Ministrów

Ministrem energetyki i elek 
tryfikacji ZSRR mianowany 
został Piotr Nieporożnij.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR podjęło uchwałę o roz­
wiązaniu Komisji Kontroli 
Państwowej Rady Ministrów 
ZSRR.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR postanowiło przekształ­
cić Państwową Radę Nauko­
wo - Gospodarczą przy rzą­
dzie ZSRR w Państwowy Ko­
mitet Planowania Rady Mini­
strów ZSRR (w skrócie: Go- 
splan ZSRR.

Przewodniczącym Gosplanu 
ZSRR mianowano zastępcę 
przewodniczącego Rady Mini 
strów ZSRR Piotra Lomako.

Dekretem Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR powołana 
została do życia Rada Gospo­
darki Narodowej ZSRR.

Przewodniczącym^Rady Go­
spodarki Narodowej mianowa 
no zastępcę przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Be­
niamina Dymszyca. (PAP)

Niebezpieczna koncentracja 
wpływów monopoli NRF

KORESPONDENT PAP, RED. GUZ DONOSI Z BERLINA:
Na sobotniej sesji naukowej powołanego w tym roku do 

życia w NRD „Komitetu do studiowania i zmiany stosun­
ków społecznych w Niemczech zachodnich”, wskazywano 
na postępującą koncentrację wpływów monopoli zachod- 
nioniemieckich i związaną z tym rosnącą groźbę dla pokoju 
w Europie.

Terror w Hiszpanii
Jak dowiadujemy się z AFP 

hiszpański trybunał wojenny 
skazał przywódców hiszpań­
skiej konfederacji pracy na ka 
ry więzienia sięgające od 3 
do 11 lat. Jedynym przestęp­
stwem, jakie zarzuca się przy 
wódcom, jest zorganizowanie 
w mieście Valadolid organiza­
cji związkowych i zbiórka pie 
niędzy na te organizacje.

PAP

Na rsesji podkreślano, że kon 
centracja gospodarcza kapita 
łu monopolistycznego w Niem 
czech zachodnich przyjęła roz 
miary nie mające odpowiedni 
ka nawet w okresie najwięk­
szej koncentracji wpływów 
monopoli w szczytowym mo­
mencie hitlerowskich przygo­
towań do wojny w 1938 roku. 
O ile bowiem wówczas w 
Niemczech było łącznie 5518 
towarzystw akcyjnych, o łącz 
nym kapitale 18,7 miliarda ma 
rek, to obecnie w 1962 r. w 
NRF działa 2366 towarzystw 
dysponujących sumą 36,1 mi­
liarda marek. Przed wojną 
przeciętnie na towarzystwo 
akcyjne wypadało 3,3 miliar­
da marek, obecnie zaś 15,2 mi­
liarda.

Pod wpływem głosów niepo 
koju, jakie podniosły się w 
tej sprawie w samych Niem­
czech zachodnich, decyzją 
Bundestagu powołano w grud 
niu 1960 r. specjalne gremium 
dla zbadania postępującej kon 
centracji wpływów kapitału. 
Rząd boński sabotował jed­
nak pracę tego organu, odma 
wiając mu nawet dostępu do 
elementarnych dokumentów i 
danych, w związku z czym, na 
znak protestu szereg osobis­

tości wycofało się z prac ko­
misji.

W tej sytuacji, działający w 
NRD komitet uznał za koniecz 
ne podjęcie badań nad rosną­
cymi wpływami kapitału za- 
chodnioniemieclęiego, zasadni­
czego inspiratora wybuchu 
dwóch wojen światowych.

PAP

Wczasy 
nie tylko w Kecie

W ciągu trzech kwartałów br. 
z wczasów pracowniczych skorzy­
stało 426 tys. osób — w tym 250 
tys. w okresie od 15 czerwca do 
15 września.

Ciągle jeszcze trudno wyperswa 
dować wczasowiczom, że nie tyl­
ko lipiec i sierpień nadają się na 
okres urlopowy — mówi dyrektor 
naczelny FWP Wiesław Łazuchie- 
wicz.

Aby zachęcić do wykorzystywa 
nia urlopów w ciągu całego roku, 
wprowadzono okresowe obniżki 
opłat za pobyt na wczasach w o- 
kresie od połowy września do po­
łowy czerwca. Po raz pierwszy 
w tym roku umożliwiono w tym 
okresie wyjazdy rodzinne 'do 
wszystkich miejscowości i wszyst 
kich wczasowisk przyznając wy­
jeżdżającym 20-procehtową zniż­
kę. w budżecie rodziny np. 4-oso- 
bowej zniżka ta odgrywa poważ­
ną rolę. (PAP)



Strona. 2
GLOS WIELKOPOLSKI

Związki zawodowe jednym z filarów wbi
szyscy zdajemy sobie 
sprawę z tego, że 
piąty w Polsce Lu­
dowej Kongres Zw. 

Zaw. jest doniosłym wyda­
rzeniem w życiu naszego kra­
ju. W naszym państwie ludo­
wym, którego siłą przewod­
nią jest Polska Zjednoczona
Partia 
szym 
mie 
przez

Robotnicza, w na- 
socjalistycznym syste- 
sprawowania władzy 
klasę robotniczą i lud

pracujący, związki zawodowe 
stanowią jedno z głównych 
ogniw tego systemu, są jed­
nym z najważniejszych fila­
rów władzy ludowej.

W związkach zawodowych 
partia widzi i znajduje zaw­
sze swego wiernego pomocni­
ka i współpracownika. Jed­
nocześnie zw. zaw. znajdują 
w partii sw’oją siłę przewod­
nią, znajdują pomoc i popar­
cie w realizacji słusznych po­
stulatów wysuwanych przez 
ruch zawodowy, leżących w 
interesach budownictwa so­
cjalizmu i klasy robotniczej.

Funkcja społeczna, jaką w 
warunkach ustroju socjali­
stycznego przejmują i spełnia­
ją zw. zaw. wyraża się przede 
wszystkim w tym, że łączą 
one swą działalność, swoje 
wysiłki z wysiłkami partii i 
rządu dla bezustannego zwięk­
szania produkcji społecznej, 
dochodu narodowego. W tym 
naczelnym zadaniu zw. zaw. 
wyraża się jednocześnie ich 
troska i wałka o lepszy byt 
klasy robotniczej i wszyst­
kich pracujących. Poziom sto­
py życiowej ludzi pracy zwią­
zany jest bowiem jak najści­
ślej z wielkością wytworzo­
nego produktu społecznego.

KSR wzbogacają treść 
demokracji socjalistycznej

Związki zawodowe dbać 
powinny zarazem o sprawie­
dliwy podział wytworzonego 
dochodu narodowego. Podział 
ten musi uwzględniać wszy­
stkie niezbędne potrzeby pań­
stwa i narodu, ta zaś część 
dochodu narodowego, którą 
przeznacza się bezpośrednio 
w formie zapłaty za pracę dla 
zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej, powinna być 
dzielona w okresie budownic­
twa socjalizmu w myśl zasa­
dy: „każdemu według jego 
pracy”.

W naszym kraju związki 
zawodowe posiadają szerokie
uprawnienia możliwości,
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cię nastąpił nie tylko od­
pływ nadmiaru ludności z. 
rolnictwa do innych gałęzi 
gospodarki narodowej, ale 
zarazem wzrosła ilość za-

aby te swoje podstawowe za­
dania w pełni realizować.

Od powstania państwa lu­
dowego ruch zawodowy od­
grywał doniosła rolę w prze­
mianach społecznych, poli­
tycznych i gospodarczych w 
życiu kraju, w całym budow­
nictwie socjalistycznym.

W miarę rozbudowy gospo­
darki socjalistycznej, w miarę 
wzrostu kwalifikacji załóg i 
poczucia odpowiedzialności za 
lepsze wyniki gospodarcze ich 
zakładów, powstawały nowe 
formy bezpośredniego współ- 
uczestniczenia ludzi pracy w 
zarządzaniu uspołecznionymi 
przedsiębiorstwami, wzboga­
cając treść demokracji socja­
listycznej. Taką forma wy­
próbowaną w praktyce minio­
nego 4-lecia, stał się samo­
rząd robotniczy, którego ini­
cjatywa i działalność na rzec? 
ulepszenia naszej gospodarki 
powinna być dalej wzboga­
cana i otaczana przez zw. 
zaw. troskliwą opieką.

Osiągnięcia socjalne oraz 
wszystkie inne świadczenia 
państwa na oświatą, kulturę, 
zdrowie i wypoczynek stano­
wią — rzecz jasna — tylko 
część tych osiągnięć, które 
składają się na poprawę ma­
terialnych i kulturalnych wa­
runków życia klasy robotni­
czej i całej ludności pracu­
jącej

trudnionych w rodzinach miej 
skich, co łącznie z pokaźnym 
wzrostem płac realnych pod­
niosło wydatnie sumę docho­
dów przypadających na każ­
dego członka rodziny.

Na tle zniszczeń wojennych 
i szybkiego wzrostu ludności 
Polski oraz wzrostu zatrudnio 
nych poza rolnictwem, wciąż 
ostrym problemem społecz­
nym pozostaje sytuacja miesz­
kaniowa, zwłaszcza w mia­
stach. Jednakże i w tej dzie­
dzinie mamy za sobą pokaźne 
osiągnięcia. W ciągu ostatniego 
7-lecia nowe mieszkania o wy 
sokim standarcie otrzymało 
ponad 700 tys. rodzin. Jednak­
że dziś jeszcze nie możemy 
zaspokoić wszystkich niezbęd­
nych potrzeb mieszkaniowych. 
Trzeba jeszcze wielu lat pra­
cy, aby problem ten rozwią­
zać.

W każdej dziedzinie życia 
■występują i stale narastają 
różne potrzeby kraju i naro­
du. Możemy je zaspokajać tyl 
ko w miarę rozwoju sił wy­
twórczych, w miarę wzrostu 
dochodu narodowego.

Dwa pierwsze lata bieżącej 
5-latki podniosą produkcję na 
szego przemysłu o około 20 
proc, w stosunku do r. 1960, 
co oznacza, że założenia planu 
w zakresie wzrostu produkcji 
globalnej zostaną znacznie 
przekroczone. Ale w ostatnim 
okresie wystąpiło szereg nie­
pomyślnych dla naszej gospo­
darki narodowej zjawisk, któ­
re już obecnie przyczyniają 
jej wielu trudności i które 
zmuszają nas do poważnego 
zmniejszenia tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej w pta 
nie na rok 1963.

Trudności w rozwoju gospo 
darczym kraju wystąpiły prze 
de wszystkim na skutek niedo­
borów produkcji rolnej, na sku 
tek niedostatecznej dynamiki 
eksportu i wadliwej struktury 
naszego handlu zagranicznego 

• z krajami kapitalistycznymi. 
Na skutek nadmiernych matę 
rialnych i osobowych kosztów 
produkcji i wreszcie na sku­
tek większych niż zakładano w 
planie kosztów inwestycji oraz 
opóźnień w ich wykonaw­
stwie.

ko ograniczanie importu nie­
zbędnych dla naszego przemy 
słu surowców, lecz również, 
aby zdobyć środki na dodatko­
wy zakup zbóż i pasz, musi­
my eksportować różne po­
trzebne nam do produkcji ma 
teriały, przede wszystkim ■wy­
roby hutnicze, ograniczając w 
ten sposób możliwości wzrostu 
produkcji naszego przemysłu 
przetwórczego, zwłaszcza ma­
szynowego.

Najpilniejsze 
zadania rolnictwa

Zbiory plonów w 1962 r. jak 
w ogóle stan naszej produkcji 
rolniczej wskazuje, że dotych-

darczo rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi. Zjawisko to 
nie występuje w obrotach han 
dlowych z krajami obozu so­
cjalistycznego, gdyż na mocy 
porozumienia ceny na ekspor­
towane i importowane wzajem 
nie towary, nie podlegają fluk 
tuacji i utrzymują się dotych­
czas na poziomie, ustalonym 
dla roku 1958.

Nasza, szybko rosnąca go­
spodarka narodowa, wymaga 
coraz większego importu 
przede wszystkim surowców, 
które, bądź zupełnie nie wy­
stępują w naszym kraju, jak 
np.: bawełna, kauczuk natu­
ralny i inne, bądź znajdują się 
w łonie naszej ziemi, lecz wy-

to, że łącznie za lata 1958—61 
i pierwsze półrocze br. straci­
liśmy per saldo, na spadku 
cen w obrotach handlowych z 
krajami kapitalistycznymi ok. 
1,8 mld. zł dewiz., tj. 450 min. 
dolarów. Blisko jedna trzecia 
naszego eksportu na rynki ka­
pitalistyczne pożera obecnie 
zaistniałą różnicę cen.

Tmdneści w rozwoje 
gospodarczym kraje

Główną podstawa wzrostu 
poziomu życia w naszym kra­
ju jest wzrost bezpośrednich 
dochodów ludności w rezul­
tacie wzrostu płac i stałego 
wzrostu zatrudnienia. W cią­
gu ostatnich 12 lat ludność 
naszego kraju wzrosła z 25 do 
30.5 miliona, tj. o ok. 22 proc. 
W tym samym czasie zatrud­
nienie w gospodarce uspołecz­
nionej wzrosło z 4.9 do 7,9 
min., tj. o 61 proc, w rezulta-

Nie^obory 
w produkcji rolnej

Od szeregu lat na naszej go­
spodarce narodowej ciąży nie­
dobór zboża dla pokrycia po­
trzeb hodowli i wzrostu pro­
dukcji zwierzęcej, co zmusza 
nas do rosnącego z roku na 
rok importu zbóż i pasz. W 
1960 r. importowaliśmy prze­
szło 2.100 tys. ton zbóż. W roku 
1961 — 2.500 tys. ton, tyle 
samo w rb.

Warunki atmosferyczne spo­
wodowały, że zebraliśmy w 
tym roku o ponad 2 min. ton 
zbóż mniej niż w r. ub. Jedno­
cześnie zbiory ziemniaków są 
niższe od ubiegłorocznych o 
7,6 miliona ton, zaś zbiory 
buraków cukrowych o 1,3 mi­
liona ton. W rezultacie po­
głębiła się dysproporcja po­
między bazą paszową a pro­
dukcją zwierzęcą. Produkcja 
roślinna spadła bowiem w 
tym roku o 13 proc, w porów­
naniu z 1961 r. natomiast po­
głowie bydła wzrosło w tym 
czasie o 4,6 proc., a trzody 
chlewnej o 1,4 proc. Stąd po­
wstała konieczność dalszego 
zwiększenia importu zbóż w
roku 
ton, 
nasz 
kimi

przyszłym do 2.850 tys. 
co obciąża dodatkowo 
bilans handlowy wiel- 

wydatkami dewizowymi.
Łącznie za lata 1960—1963 

import zbóż chlebowych i pa­
szowych wyniesie ok. 10 min. 
ton, za które trzeba zapłacić 
około 2,5 miliarda złotych
dewizowych.

Niedostateczny 
szego rolnictwa, 
bazy paszowej i 
tym import zbóż 
ważnie hamuje

czasowy nasz wysiłek na rzecz 
podniesienia rolnictwa był nie 
wystarczający.

Zadanie ograniczania impor 
tu zbóż, aż do zupełnej jego 
likwidacji, stanowić musi jed­
ną z zasadniczych wytycznych 
polityki gospodarczej partii i 
rządu na najbliższe lata. Bez
tego niemożliwy 
wzrost spożycia 
żywnościowych.

Dotychczasowy 
myślany program

jest dalszy 
artykułów

szeroko po- 
inwestycyj-

ny w rolnictwie oraz program 
dostaw nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin, ma­
szyn itd. musi być jeszcze bar 
dziej rozszerzony.

Tempo ograniczania impor­
tu zbóż i pasz zależy w ogrorn 
nej mierze od tempa wzrostu 
produkcji w tych gałęziach 
przemysłu, które pracują na 
rzecz rolnictwa. Poziom tej 
produkcji, zarówno obecny 
jak i zaplanowany na rok 
1965, jest wysoce niedostatecz­
ny.

Konieczne jest rozszerzenie 
programu inwestycyjnego w 
tych działach przemysłu już 
w latach 1964—65, ponad za­
łożenia planu 5-letniego, nie­
zależnie od zwiększenia za­
dań produkcyjnych j inwesty­
cyjnych dla tych działów prze 
mysłu na rok 1963.

W naszej polityce rolnej po­
winniśmy przyjąć założenie 
osiągnięcia w najbliższych la­
tach 18—20 min. ton zbóż z 
własnej produkcji rolnej, tj. 
o 3—5 min. ton więcej niż o- 
siągamy obecnie, i zgodnie z 
tym założeniem opracować 
program działania. W rolnic­
twie naszym tkwią wielkie re 
zerwy produkcyjne, ale bez 
wielkich nakładów inwesty­
cyjnych rezerw, tych nie 
można uruchomić w znacznie' 
szym stopniu.

rozwój na- 
szczególnie 

związany z 
i pasz, po- 
możliwości

wzrostu produkcji przemysło 
wej i rozwoju innych dziedzin 
gospodarki narodowej. Fakt 
ten powoduje bowiem nie tyl

z

Ważkie problemy 
importu i eksperta

Drugim, głównym źródłem, 
którego wypływają trudno-

ścj dla naszej gospodarki, jest 
pogarszający się od szeregu 
lat stosunek cen w naszych 
obrotach handlowych z gospo-

magają wielkich i długolet­
nich inwestycji dla ich eks­
ploatacji, jak np.: rudy, mie­
dzi, bądź też surowce, które 
wprawdzie występują w na­
szym kraju, lecz w ilościach 
niedostatecznych, lub w trud­
nych warunkach geologicz­
nych, jak np.: rudy żelaza, ro­
pa naftowa, sole potasowe i 
inne surowce.

Zwiększone potrzeby impor 
tu muszą być pokrywane 
zwiększonym eksportem. W r. 
1961, nasze obroty z krajami 
kapitalistycznymi wynosiły po 
stronie importu 2,627 min. zł 
dewiz, a po stronie eksportu 
— 2,348 min, zł dewiz. Ujem­
ne dla nas saldo, to jest wzrost 
zadłużenia, wynosi więc 279 
min. zł dewiz., czyli prawie 70 
min. dolarów. Nasz eksport 
nie podołał więc potrzebom 
importu, zadłużenie zaś — 
zwłaszcza krótkoterminowe, 
trzeba szybko spłacać, a spła­
cać możemy tylko przewagą 
eksportu nad importem.

Za ostatnie 6 i pół lat, tj. 
od roku 1956 do pierwszego 
półrocza bież, roku, zadłużenie 
Polski wobec krajów kapita­
listycznych z tytułu kredytów 
krótkoterminowych i długo­
terminowych, wysoko wzrosło.

Jedną z najistotniejszych 
przyczyn wzrostu zadłużenia 
Polski wobec krajów kapitali­
stycznych są straty, jakie po­
nosimy wskutek wysokiego 
spadku cen na towary eks­
portowane przez nas na rynki 
kapitalistyczne.

Ogółem straty nasze, wsku­
tek spadku cen w wymienio­
nym okresie wyniosły prawie 
2,1 mld. zł dewiz. Tak np. w 
stosunku do rokb 1956, w 
pierwszej połowie b^.. prze­
ciętna cena, uzyskiwana w eks 
porcie do krajów kapitalistycz 
nych była niższa: zA węgiel 
o 57,3 proc., za cukier o 52,1 
proc., za bekon o 14,3 proc.

Spadek cen objął również 
niektóre surowce i materiały 
do produkcji, importowanej 
przez nas z krajów kapitali­
stycznych.

Ża wymieniony okres zyska 
liśmy na tym w sumie ok. 300 
min. zł dewizowych. Oznacza

Rozwiązań szukać musimy 
we własnej gospodarce
Rozwiązań szukać musimy 

we własnej gospodarce, w jej 
ulepszeniu. Główną słabością 
naszego eksportu do gospodar­
czo rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych jest jego struk 
tura towarowa. Blisko 50 pro­
cent masy towarowej ekspor­
towanej do tych krajów w o- 
statnich latach stanowią arty­
kuły rolno-spożywcze. Eksport 
tych artykułó-w staje się z każ 
dym rokiem coraz mniej opła­
calny, a ponadto możliwości 
eksportu tych artykułów za­
wężają się.

Musimy więc radykalnie 
zmienić strukturę naszego eks 
portu do tych krajów. W na­
szym eksporcie musimy zmniej 
szyć udział artykułów rolno- 
spożywczych i najmniej opła­
calnych materiałów do pro­
dukcji na rzecz zwiększenia u- 
działu maszyn i urządzeń oraz 
szerokiego asortymentu goto­
wych wyrobów przemysło­
wych codziennego użytku.

Nasz przemysł maszynowy 
eksportuje do gospodarczo roz 
winiętych krajów kapitali­
stycznych niecały 1 proc, swo­
jej produkcji. Wiemy wszyscy, 
że na rynkach tych krajów 
istnieje ostra konkurencja. Mo 
żerny być konkurencyjni, jeśli 
wyroby tego przemysłu będą 
na poziomie nowoczesnym i 
wysokiej jakośęi.

Przemysł nasz może produ­
kować takie wyroby, przynaj- 
mnie, w określonej części, zaś 
na rzecz eksportu musi je pro 
dukować. Jeśli tego nie zrobi, 
będziemy bici na wszystkich 
frontach. Zrobić jednak może. 
Potrzeba tylko głębokiego zro­
zumienia życiowej konieczno­
ści eksportu i jak najszerszej 
inicjatywy w tym zakresie.

Niestety, produkcję ekspor­
tową. wymagającą wysokiej 
jakości i nowoczesności, trak­
tuje się często jak „dopust bo­
ży”. Znajduje się dziesiątki 
argumentów, aby się przed nią 
obronić. Sytuacja zaś wyma­
ga, aby zakłady pracy nie tyl 
ko wykonywały w pełni i ter­
minowo wszystkie zadania eks 
portowe nakreślone z góry i 
objęte planelp produkcji. Ad­
ministracja Psamorząd robot­
niczy każdego zakładu pracy 
powinny same przejawiać ini­
cjatywę podjęcia, względnie 
rozszerzenia produkcji ekspor 
towej.

Jednocześnie należy rozsze­
rzać i pogłębiać naszą współ­
pracę gospodarczą z krajami 
socjalistycznymi. Wiele na­
szych potrzeb importowych, 
szczególnie w dziedzinie inwe­
stycji, w większym niż do­
tychczas stopniu możemy za­
spokajać w krajach socjali- 

' stycznych.
Obecnie prowadzone są pra­

ce przygotowawcze mające na 
celu zorganizowanie w szero­
kim zakresie międzynarodo­
wego socjalistycznego' podzia­
łu pracy na drodze specjaliza­
cji i koordynacji produkcji 
przez zharmonizowanie pla- 

' nów inwestycyjnych i produk­
cyjnych wszystkich krajów 
RWPG.

teriałowej należy do pj*. 
dziej zaniedbanych odcinki 
naszej ekonomiki. Główąe J 
dła oszczędności materiał 
powstają już w pracownik 
konstruktorskich i projektan 
kich, w dziedzinie opanow™" 
nia nowych materiałów i La 
produktów, dzięki którym^' 
roby gotowe mogą być znaT 
nie lżejsze i taniej wykonane 
Na tym odcinku postępy na * 
są zupełnie niewystarczająca

Zasadniczą przyczyną J 
kłych postępów w przemyją 
i budownictwie w oszczędza- 
niu surowców, półproduktów 
paliw i energii jest niedosta’ 
teczna realizacja programuM 
stępu technicznego i opanow. 
wania technologii materiał 
oszczędnych procesów produk. 
cyjnych.

Jest rzeczą niezwykle waż- 
ną doprowadzenie do takiego 
stanu, w którym nie będzie 
ani jednego zakładu nie posia- 
dającego planu obniżki kosz- 
tów materiałowych.
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#11Sprawy kosztów własnych 
produkcji, a także gospodarki 
zapasami nie stanowią je^. 
cze przedmiotu systematycznej 
i wnikliwej działalności są. IR 
morządu robotniczego i rad 
robotniczych. Świadczy to o
słabym jeszcze zainteresowa- 
niu się postępem ekonomie;, 
nym ze strony ludzi wybra­
nych przecież i powołanych 
do organizowania i zespalania 
wysiłków załóg wokoł naji 
ważniejszych spraw produk- 
cji.

Drugą główna dziedzina, w 
której przekroczony został 
poziom kosztów to koszty 
osobowe.

Przyrost zatrudnienia w ca 
łej gospodarce uspołecznionej 

. w latach 1961—62 miał zgod­
nie z planem wynieść 263 tys, 
osób. Tymczasem przyrost ta

Kluczowe znaczenie 
postępu technicznego 

i organizacyjnego
Na aktualną sytuację gospo­

darczą i na perspektywy roku 
1963 rzutuje również niepełne 
wykonywanie zadań w dzie­
dzinie obniżenia kosztów pro­
dukcji. Przewidziane obniże­
nie w 1962 roku poziomu kosz 
tów własnych o 0.5 proc, wo- 
bęc 1.3 proc, założonych w pla 
nie oznacza przekroczenie ko­
sztów produkcji i zmniejszenie 
akumulacji około 4 mld. zł.

Ogólny stan gospodarki mą­
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500 tys. osób. tzn. będzie nie- wai
mai dwukrotnie wyższy. U-| wtał
dział wydajności pracy winiejsc 
przyroście produkcji przemy-, re 1« 
słowej wyniesie za te dwa 
lata ok. 66 proc, zamiast Hf iwa
proc, założonych w planie M tych 1 
letnim, a udział wzrostu za- tów 
trudnienia 34 proc, zamiast II te
proc. pesu

Podobne, wysoce niepokoją- bysłu 
ce zjawisko wystąpiło także» ściec 
budownictwie. Ponadplanowe 
zatrudnienie miało także miej h j
sce, w transporcie, w gospo- kiedz 
darce komunalnej w oświacie, nem; 
kulturze, w służbie zdrowia,« nro» 
usługach nieprzemysłowych i fospod 
w mniejszym nieco stonniął port,
innych branżach i gałęziach.

PrógW rezultacie na dodatkowy. , - 
przyrost zatrudnienia tylko w Je 
r. b. wydamy kwotę 5,5 mli s™w 
zł gdyby wykonane zadanie 
produkcyjne i usługowe były ,,e i
osiągnięte poprzez wyższy 
wzrost wydajności pracy

Zmia 
West;

lepszą organizacje PraCy’frdost 
wówczas kwotą ta mogłaby
być w większej części użyli
na założona w planie poprawi 
przeciętnych płac realnych.
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Wam rola 
samorządów robotniczyci w

Kluczowe znaczenie Wośc:
zmiany niekorzystnych pr’’ Westy 
porcji między wzrostem W %u 
dajności pracy a wzrostem Bjre 
trudnienia ma postęp techm- kniczt 
czny i postęp organizacyjni odki 
Realizacja uchwał podjęty® tszcze 
w tym przedmiocie przez k’’ icji c 
mitet Centralny Partii hą u 
wyraźnemu opóźnieniu. fe sp
skane dotychczas ba
w rozwoju techniki w Pr?gd 
myślę, jakkolwiek cenne. . F?b < 
gospodarki narodowej, sa Bacji 
nak dalece nie wystarczaj!’ 
w porównaniu ze świato"-.'
postępem i z wi 
szych potrzeb.

ze swiaw-’.
elką skalaj

Mówimy otwarcie klaskflj 
botniczej. związkom zawód 
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wisku pracy, tylko przez ly l1- 
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żanie kosztów produkcji 1 •. 
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wym, samorządowi
czemu: tylko

liwiające dalszy wzrost P( $ . 
realnych. Uruchomienie . 
stkich dźwigni społeczny jle 
aktywizacja całych za!“f.iann 
walce o lepsze wyniki eW8 l w 
miczne jest obecnie po®?! |e a'" 
wowym zadaniem zW*^Jri leh 
i samorządu robotniczego.^^1 
my jednocześnie świadom T' U, 
że przezwyciężenie zasad111 Wać
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trudności gospodar- 
bardzo poważnej 

(ć* zależy od likwidacji 
Sierie podstawowych sla- 

kierownictwie gospo- 
WsC1 ’; w pracy organów 
^ania na każdym szcze-

na IX i X Plenum 
Jaszcze raz potwierdziła 
Wielka rangę nadaje sa­
rdowi robotniczemu, jak 

miejsce wyznacza mu 
« gospodarczym. Jed- 
*1 uzn‘’nie i autorytet sa- 
Ładu robotniczego, dziala- 
“ rad robotniczych więżę 
"ściśle z >ch działalnością, 
włodarską, codzienną tro- 

‘J o swój zakład pracy, o 
Korzystanie wszystkich re- 
7nvch możliwości polepsze- 

■ ;ego wskaźników eko- 
Łcznych. Jednocześnie sa- 
Łd robotniczy ma prawo 
Miazek krytycznej wery- 
Zi wskaźników planu kry 
itznego ustosunkowania się 

zadań, które nie mają 
szans realizacji.

Konieczna fcareMa
^^0 inwestycyjnego
!d Bliższa analiza naszego pro- 
’ cjmu inwestycyjnego ujęte- 

ow planie 5-letnim wykaza-
Z i 6 że w związku z obecnym 
rt składem stosunków gospo- 
M foczych w świecie oraz ujaw 
• .śeniem niedoszacowania sze- 
J ważnych i realizowanych 

g inwestycji, należy doko- 
nć przegrupowania środków

>-■ Łstycyjnych, pewnej ko­
lt, sity programu inwestycyj-

ca 
lej

Na niektórych odcinkach na 
®j działalności inwestycyj­
ny okazało się konieczne
mększenie nakładów kos:

ten ।an innych działów gospodar-
iad i ii narodowej, niektóre zapl:
kiwane obiekty inwestycyjne 
U- ustały skreślone, a w ich 
w niejsce weszły lub wejdą no­

sy- te, lepsze i bardziej koniecz- 
W|Kdla naszej gospodarki, bu- 

51 iwa zaś innych, mniej waż- 
ijch lub mniej nilnych obiek- 

n- W przesunięta została na 
. U dalsze lata. Niezależnie od 

, i przesunięć w nakładach prze-
)’ą- aysłu ciężkiego, musieliśmy
e»;idec się do ograniczenia po- 
ł® pędnio planowanych nakła 
OT Ut inwestycyjnych na inne 
sp> kiedziny jak: przemysł lekki, 
i®, pemysl spożywczy, obrót to- 
a,parowy, gospodarka wodna, 
:h I Spodarka komunalna, tran- 
ą’i|«rt, służba zdrowia.
'h.
3 Program inwestycyjny utrzy 
ot soje niezmienione kwoty w 
midi •downictwie mieszkanio-

owy

ania i®, a powiększa je w rolnic- 
były i budownictwie szkół.
ŻSZJ Zmiany w 5-letnim planie 
■acj] ^^yjnym będą wymaga- 

3 [dostosowania planów inwe- 
। ytyjnych w szeregu gałę- 
। gospodarki narodowej 

® planów poszczególnych 
®dsjębiorstw do nowycłi 
wżeń. Aby ta sprawa nie zo 

(^Potraktowana czysto ad- 
®stracyjnie, aby w zwią- 

dokonać oceny mo- 
sc‘ terminowej realizacji 
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so»;vC' -Można ten system 
c na każdej budowie,sad'

co najmniej przez 6 miesięcy 
w ciągu roku.
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Za kilka dni pod obrady 

Sejmu wejdzie rządowy pro­
jekt uchwały o Narodowym 
Planie Gospodarczym i usta­
wy o budżecie państwa na 
1963 r. Główne kierunki tego 
projektu planu i budżetu u- 
względniają niezbędne korek­
ty w stosunku do wycinka pla 
nu 5-letniego na ten rok.

Według projektu planu, glo­
balna produkcja przemysłowa 
wzrośnie tylko o 5 proc, w sto 
sunku do poziomu roku bież., 
nastąpi przy tym pokaźny 
wzrost zatrudnienia, tak w 
przemyśle, chociażfńie w każ­
dej jego gałęzi, jaK i w całej 
gospodarce uspołecznionej i co 
za tym idzie, wzrost funduszu 
płac.

Przewidujemy także pewną, 
niezbyt wielką sumę na regu­
lację płac, chociażby nie dużej 
części zatrudnionych w gospo 
darce uspołecznionej, których 
uposażenia nie uległy zmianie 
od dłuższego czasu. Sumę tę 
będziemy moglj wygospodaro­
wać pod warunkiem pełnej 
realizacji wszystkich, podsta­
wowych wskaźników planu, 
zwłaszcza nieprzekraczania 
funduszu płac, założonego w 
planie dla przemysłu i przed­
siębiorstw budowlano-monta­
żowych.

Można też przypuszczać, że 
rok przyszły będzie bardziej 
łaskawy pod względem kli­
matycznym dla naszego rol­
nictwa i ogrodnictwa, co — 
rzecz jasna — sprowadziłoby 
obniżkę cen warzyw i owo­
ców, a tym samym wzrost 
realnych plac. Wzrost cen za 
te artykuły w rb. zaciążył do­
tkliwie na budżetach rodzin 
robotniczych j pracowniczych. 
Na kształtowanie się tych 
cen państwo nie może mieć 
większego wpływu.. Ustalone 
przez państwo ceny podsta­
wowych artykułów rolno- 
spożywczych nie uległy zmia­
nie. ani też nie myślimy ich 
zmieniać.

dusimy nadnhić 
wszystkie opóźnienia

Osłabienie tempa rozwoju 
naszej gospodarki ma charak­
ter przejściowy. Jest to jed­
nak zarazem sygnał wskazu­
jący na to, że nie wszystkie 
założenia obecnego planu 5- 
letniego zostały słusznie po­
myślane. Planowi temu można 
postawić generalny zarzut — 
zbyt nadto skierowaliśmy je­
go oblicze na zachód, w 
stronę wysoko rozwiniętych 
państw kapitalistycznych. 
Prawie 40 proc, naszych 0- 
brotów handlowych dokonu­
jemy na rynkach świata ka­
pitalistycznego. Życie wska­
zuje, jak niebezpieczna jest 
taka proporcja dla naszej gos­
podarki. Chcemy i powinni­
śmy handlować z krajami ka­
pitalistycznymi. lecz nie wol­
no nam przy tym popadać _w 
zależność od nich. W takim 
bowiem przypadku żywioł 
rynku kapitalistycznego oraz 
uprawiana przez państwa ka­
pitalistyczne polityka dys­
kryminacji handlu z państwa­
mi socjalistycznymi może pod 
ważać nasze plany i utrudniać 
rozwój naszej gospodarki.

Zakładane w projekcie Pla­
nu na rok 1963 zmniejszenie 
tempa rozwoju przemysłu po­
winniśmy nadrobić w następ­
nych latach obecnej pięciolat­
ki. Będziemy mogli uczynić 
to tym łatwiej, im szybciej 
wyciągniemy dzisiaj wszyst­
kie wnioski z przyczyn, które 
się złożyły na obecną sytuacje 
i im szybciej wprowadzać bę­
dziemy je w życie. Dotyczy to 
nie tylko komisji planowania 
i centralnych władz pań­
stwowych, lecz także związ­
ków zawodowych, samorzą­
dów robotniczych, zjednoczeń 
przemysłowych, administracji 
przedsiębiorstw biur projek­
towych i konstrukcyjnych, in­
stytutów naukowo-badaw­
czych, inżynierów i techników, 
całego aktywu partyjnego i 
związkowego, całej klasy ro­
botnicze! (PAP)

Zadania związków zawodowych 
w budownictwie socjalistycznym

Omówienie referatu I. Logi-Sowińskiego na V Kongresie

N
a wstępie mówca pod­
kreślił, iż związki za­
wodowe w systemie 
państwa demokracji lu­

dowej stanowią współdecydu­
jącą siłę w rozwijaniu gospo­
darki narodowej i kultury, w 
zarządzaniu produkcją, w wy­
twarzaniu i podziale dochodu 
narodowego. Wszystko, czym 
dziś dysponuje naród polski, 
co zmieniło na lepsze nasze 
życie, jest dziełem socjalizmu. 
W stosunku do okresu przed­
wojennego prawie trzykrotnie 
wzrosło wydobycie węgla, prze 
szło pięciokrotnie — produkcja 
stali i ośmiokrotnie — produk 
cja energii elektryczne!
W latach 1962—1965 będzie 

wybudowanych w mia­
stach 522 tys. mieszkań, to jest 
przeszło dwukrotnie więcej 
niż oddano w latach 1954— 
1957. Nie zaspokoi to jeszcze 
wszystkich potrzeb. Z 330 tys. 
rodzin, zakwalifikowanych w 
końcu 1961 roku, otrzymało 
mieszkania 30 tys. a 210 tys. 
otrzyma je do 1965 roku; po­
trzeby 90 tys. rodzin nie zosta­
ną zrealizowane w tej 5-latce, 
jeśli nie wybudujemy więcej 
mieszkań. Częściowego złago­
dzenia sytuacji trzeba poszu­
kiwać w obniżeniu kosztów 
budowy mieszkań, w zwiększę 
niu zakresu budownictwa o- 
szczędnościowego. Ważną rolę 
spełnia budownictwo zakłado­
we. Szczególny wpływ na ko­
szty i sprawność tego budow­
nictwa powinny mieć organi­
zacje związkowe.

Konieczne jest polepszenie 
gospodarki remontowej, na 
którą państwo przeznaczyło w 
latach 1962—1965 ok. 13 mld. 
złotych.

Do pierwszoplanowych za­
dań należy walka o termino­
we oddawanie do użytku in­
westycji, o oszczędne ich pro­
gramowanie i wykonywanie, 
o maksymalne skracanie cy­
klu budowy obiektów, o lep­
sze wykorzystanie sprzętu me­
chanicznego na budowach.

dalszym ciągu referatu 
przewodniczący CRZZ 

wskazał na ogromne znacze­
nie podniesienia wydajności i 
usprawnienia organizacji pra­
cy, zmniejszenia wydatków 
rzeczowych i osobowych biur, 
urzędów i instytucji oraz ulep­
szenia gospodarki materiało­
wej. Kampania porządkowa­
nia gospodarki materiałowej, 
zapoczątkowana przez IX Ple­
num KC PZPR, powinna prze 
kształcić się w stały i po­
wszechny wysiłek całych za­
łóg.

Mówiąc o węzłowym znaczę 
niu wzrostu produkcji ekspor­
towej i walki o jej najwyższą 
jakość, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski oświadczył, że problemom 
tej produkcji powinny być po­
święcone w najbliższym czasie 
sesje KSR we wszystkich za­
kładach pracy oraz wszystkie 
krajowe narady przedstawi­
cieli samorządów robotniczych, 
poruszając problemy postę- 
* pu technicznego, jako nie 

odzownego warunku rozwoju 
gospodarczego kraju, mówca 
zakomunikował, iż pod decyzję 
Kongresu poddany zostanie 
wniosek o rozszerzenie składu 
konferencji samorządu robot­
niczego o przedstawicielstwo 
komitetu zakładowego ZMS i 
koła NOT.

Poważną dźwignią postępu 
technicznego jest masowa 
twórczość racjonalizatorska i 
wynalazcza. W pierwszym pół 
roczu br. liczba projektów ra­
cjonalizatorskich wzrosła do 
56,5 tys. w porównaniu z 43,2 
tys. w analogicznym okresie 
roku ub. Równocześnie jednak 
nastąpił wzrost liczby nieroz- 
patrzonych projektów. Ńa 
dzień 30 czerwca ub. roku by­
ło ich 23 tys., a 30 czerwca br. 
— 29 tyS. Tego rodzaju stan 
rzeczy nie może być nadal to­
lerowany. Mówca poddał kry­
tyce zjednoczenia i resorty za 
asekuranctwo i niechęć podej­
mowania niezbędnego ryzyka 
przy rozpatrywaniu wniosków 
i zamierzeń technicznych. O- 
becnie głównym zadaniem sta­
je się pełne zabezpieczenie or­
ganizacyjne realizacji planów

postępu technicznego w zakła­
dach.

SPRAWY WSPÓŁZAWOD­
NICTWA PRACY: od IV Kon 
gresu Związków Zaw. liczba 
brygad, które uczestniczą we 
współzawodnictwie wewnątrz­
zakładowym wzrosła z 400 do 
koło 40 tys. O tytuł Brygady 
Socjalistycznej walczy około 
26 tys. zespołów, a uzyskało 
go ponad 1960 brygad. Współ­
zawodnictwo należy kierować 
na wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych i polepszanie efek 
tów ekonomicznych przedsię­
biorstw. Ze szczególnym po­
parciem związków i samorządu 
robotniczego powinny spotkać 
się inicjatywy rozwoju produk 
cji eksportowej najwyższej ja 
kości. Przyjmując zasadę kon­
kretności zobowiązań produk­

cyjnych i koncentrowania ich 
na węzłowych, najtrudniej­
szych odcinkach, związki za­
wodowe będą przeciwstawiać 
się wszelkim przejawom sche­
matyzmu i powierzchownego 
efekciarstwa w tej dziedzinie.

PLAN — REZERWY — PO­
TANIENIE PRODUKCJI: Plan 
techniczno-produkcyjno-f in an- 
sowy zajmuje centralne miej­
sce w całokształcie działalno­
ści samorządu robotniczego. W 
dyskusji kongresowej należy 
uwzględnić przede wszystkim 
samokrytyczną ocenę udziału 
związków zawodowych w pra­
cach samorządu robotniczego. 
Związki zawodowe i samorzą­
dy robotnicze powinny zająć 
się szeregiem spraw z dziedzi­
ny produkcji, takimi jak Stra­
ty sieciowe i w energetyce, 
straty w następstwie nieracjo­
nalnego gospodarowania tabo­
rem kolejowym itp.

Do zagadnień, które powin­
ny być systematycznie anali­
zowane, należy sprawa wyko­
rzystania czasu pracy. W 1961 
roku na każdego robotnika 
przypadało przeciętnie 21 nie- 
przepracowanych dni (nie u- 
względniając urlopu), w tym 
1,4 dnia nieobecności nieuspra 
wiedliwionej oraz 13,2 dnia o- 
puszczonego z powodu choro­
by. W pierwszym półroczu br. 
wskaźnik ilości dni chorobo­
wych wzrósł w porównaniu 
z analogicznym okresem roku 
ubiegłego z 52,3 do 63,3 na 
100 ubezpieczonych. Dopłaty 
za godziny nadliczbowe w gru 
pie przemysłowej wyniosły w 
1961 roku 2,8 proc, funduszu 
płac. Związki zawodowe wy­
stępują przeciwko pracy w go­
dzinach nadliczbowych wte­
dy, gdy są one stosowane po­
nad ustawową normę i gdy 
służą pokrywaniu niedomaga ń 
organizacyjnych, powstałych z 
winy administracji. Koniecz­
ną poprawę w tym zakresie 
może i powinna przynieść or­
ganizatorska praca samorządu 
robotniczego i związków wśród 
załóg.

DOCHÓD NARODOWY — 
PŁACE: Kompleksowe regu­
lacje płac i norm spowo­
dowałyby likwidację więk­
szości krzywdzących dys­
proporcji płacowych między 
robotnikami nisko kwalifiko­
wanymi a fachowcami, mię­
dzy robotnikami akordowymi 
i dniówkowo - premiowymi. 
CRZZ wypowiada się za sto­
pniowym obejmowaniem dal­
szych gałęzi przemysłu refor­
mą płac i norm pracy. Odpo­
wiednio przygotowaną regu­
lacją płac i Wprowadzeniem 
nowych norm pracy i obsługi 
stanowisk oraz kryteriów pre­

miowania należałoby przede 
wszystkim objąć szereg branż 
w przemyśle chemicznym.

Mówca podał szereg danych 
dotyczących płac. W latach 
1957—1961 zarabiających od 
700 do 1000 zł było 20,3 proc., 
obecnie jest 10,4 proc.; od 1000,1 
do 1500 zł było 33,9 proc., o- 
becnie — 29,3 proc.; od 1501 
do 2000 zł było 18,8 proc., o- 
becnie — 25,5 proc.; od 2001 
do 3000 zł było 12,3 procent, 
obecnie 22,3 proc.; oraz powy­
żej 3000 zł — było 3,7 proc., 
obecnie — 7,7 proc.

Kierując się zasadą podno­
szenia przede wszystkim płac 
najniższych i zmniejszania dys 
proporcji w płacach, na wnio­
sek CRZZ zwolniono całkowi­
cie od podatku robotników i 
pracowników w grupach wy­
nagrodzenia do 850 zł, a wszy­
stkich pracowników objęto ob­
niżoną o 30 proc, skalą podat­
ku od wynagrodzeń. W miarę 
nagromadzania środków kie­
runek ten będzie nadal kon­
sekwentnie popierany przez 
związki zawodowe.

W okresie międzykongreso- 
wym 1958—1961 wskutek ru­
chów cen, koszty utrzymania 
rodzin pracowniczych wzrosły 
w granicach od 11 do 12 proc. 
Ponieważ płace nominalne 
wzrosły w tym okresie o oko­
ło 23 proc., to orientacyjnie 
przeciętna płaca realna wzro­
sła o około 11 proc. Oczywiście 
w poszczególnych środowi­
skach pracowniczych kształ­
tuje się to rozmaicie. Tempo 
i poziom dalszego wzrostu płac 
realnych zależy od tego, w ja­
kim stopniu poprawimy wyni­
ki pracy i polepszymy efekty 
gospodarowania.

W latach 1958—1961 załogi 
otrzymały fundusz zakładowy 
w wysokości ponad 22 mld. zł.

Wobec wysokiego zaangażo­
wania środków państwa na 
wydatki socjalne, kulturalne i 
zdrowotne (w 1962 roku wy­
niosą one 68.8 mld zł) nie są 
realne niektóre postulaty zgło 
szone pod adresem Kongresu. 
Do nich należy postulat pod­
niesienia wymiaru urlopu do 
pełnych 30 dni w roku dla 
wszystkich pracowników fi­
zycznych. Sumy potrzebnej na 
pokrycie wydatków na ten cel 
nie znajdujemy w dochodzie 
narodowym. Podobnie przed­
stawia się sprawa podniesie­
nia zasiłku chorobowego do 
100-proc. wynagrodzenia. Za­
łatwienie tej sprawy musiało 
by odbyć się kosztem innych 
pilnych potrzeb, ponieważ nie 
stać nas na równoczesne załat 
wianie wszystkich postulatów.

Przystąpienie do skrócenia 
czasu pracy nie jest możliwe 
bez polepszenia organizacji pra 
cy, podniesienia jej wydajno­
ści i kwalifikacji zawodowych 
oraz oparcia produkcji na zdo 
byczach współczesnej nauki i 
[techniki, gdyż pociągnęłoby to 
za sobą zmniejszenie zarob­
ków i produkcji. Z tych sa­
mych powodów również obni­
żenie wieku emerytalnego jest 
niemożliwe do zrealizowania 
w najbliższym czasie.

PRZEPISY USTAWODAW­
STWA PRACY: Konieczne 
jest umocnienie kontroli i 
zwiększenie skuteczności inter 
wencji związkowej, a także 
upowszechnienie znajomości 
przepisów prawa pracy zwła­
szcza wśród ludzi na kierow­
niczych stanowiskach w admi­
nistracji gospodarczej i pań­
stwowej. W opracowanym 
ostatnio projekcie nowego pra 
wa o wykroczeniach oraz w 
nowych przepisach o orzccznic 
twie karno-administracyjnym 
uwzględniono postulaty ru­
chu związkowego. W projek­
cie prawa o wykroczeniach 
ustalone są sankcje karno­
administracyjne za naruszanie 
unrawnień pracowniczych. 
Uprawnienia te są wystarcza 
jące, musi być natomiast 
zwiększona skuteczność ich 
egzekwowania przez związki 
zawodowe.

WARUNKI PRACY: W mi­
nionych czterech latach nastą- 
niła wybitna ponrawa. wvra- 
żajaca się m. in. spadkiem 
wskaźnika wypadkowości o 
ok. 1/3. Niemniej jednak 
wzmocnienie walki o dalszą 
poprawę stanu BHP jest na­

dal ważnym zadaniem, a prze­
prowadzane coroczne przeglą­
dy społeczne zakładów pracy 
zdały egzamin praktyczny.

Nakłady finansowe państwa 
na poprawę warunków pracy 
wzrastają z 20 mld. zł w okre­
sie 1965—60 do 27 mld. zł w 
latach 1961—1965; zadaniem 
rad zakładowych jest dopilno­
wanie, aby środki, jakie pań­
stwo na te cele przeznacza, 
były racjonalnie wykorzysty­
wane. Dużą rolę odgrywa tu 
zorganizowanie produkcji urzą 
dzeń technicznych z dziedziny 
BHP oraz zapewnienie zało- 

■ gom odpowiedniej jakości 
odzieży ochronnej, roboczej i 
sprzętu ochrony osobistej. Te­
zy kongresowej postulują przy 
gotowanie nowej ustawy, re­
gulującej w sposób wszech­
stronny problem BHP. Postu­
lują one również udoskonale­
nie obecnych zasad i trybu 
dochodzenia odszkodowań 
oraz zwiększenia odpowiedział 
ności zakładu pracy za wypad 
ki.

OCHRONA ZDROWIA: — 
Przed uspołecznioną służbą 
zdrowia stoi zadanie uspraw­
nienia lecznictwa we wszyst­
kich jego dziedzinach. Zada­
niem Zw. Zaw. Prac. Służby 
Zdrowia, zadaniem lekarza 
i pracownika medycyny, jest 
zwalczanie tych nielicznych 
jednostek, które szkodzą do­
bremu imieniu naszego socja­
listycznego lecznictwa.

Jednym z ważniejszych po­
stulatów przedkongresowych 
jest sprawa chorób zawodo­
wych. Każdy pracownik, za­
trudniony na stanowisku 
szkodliwym dla zdrowia, po­
winien mieć zagwarantowaną 
możliwość przejścia badań 
profilaktycznych. Potrzebne są 
również — i to pilnie — kon­
kretne wytyczne resortu do­
tyczące metod rozpoznawa­
nia, zapobiegania i leczenia 
chorób zawodowych

O WYŻSZE KWALIFIKA­
CJE: Palącą sprawą jest dal­
sza rozbudowa szkolnictwa 
zawodowego wszystkich szcze­
bli. szkół przyzakładowych i 
międzyzakładowych oraz szko­
lenia wewnątrzzakładowego. 
Robotnik nie mający ukoń­
czonej szkoły podstawowej 
ma przy obecnym poziomie 
techniki i wymaganiach zam­
kniętą drogę do awansu a 
więc do polepszenia swojego 
bytu. Doceniając wagę spraw 
CRZZ będzie nadal współ­
działać w wprowadzaniu za­
sad systemu oświaty dla pra­
cujących oraz w dziedzinie 
realizacji reformy szkolnic­
twa.

SPRAWY ORGANIZACYJ­
NE: Najważniejsze zadanie to 
umocnienie działalności or­
ganizacji związkowej w za­
kładzie pracy. Przedmiotem 
stałego wysiłku aktywu eta­
towego i społecznego wyż­
szych szczebli powinno być 
zapewnienie organizacjom 
związkowym i organom sa­
morządu robotniczego w za­
kładzie jak najbardziej kon­
kretnej pomocy w rozwiązy­
waniu poszczególnych zagad­
nień w konkretyzowaniu za­
dań, w przezwyciężaniu biuro­
kratycznych oporów, zarów­
no w samych związkach jak 
i w organach administracji 
gospodarczej i państwowej.

Wyniki pracy instancji rad 
zakładowych zależą w dużej 

. mierze od przemyślanego i 
konkretnego pianą działania. 
Dlatego, zdając sobie sprawę 
z istniejących słabości, CRZZ 
wysuwa na czoło zadanie za­
sadniczej poprawy metod pra­
cy organizacyjnej we wszyst­
kich ogniwach Zw. Zaw.

JEDNOŚĆ DZIAŁANIA: W 
końcowej części referatu Igna­
cy Loga-Sowiński omówił 
problemy jedności działania 
międzynarodowego ruchu Za­
wodowego w walce o zacho­
wanie i utrwalenie pokoju w 
świecie. Naczelnym zadaniem 
wszystkich ludzi pracy jest 
doprowadzenie do przerwania 
wyścigu zbrojeń, do zakazu 
doświadczeń z bronią termo­
jądrową, jest wywalczenie po­
wszechnego i całkowitego 
rozbrojenia. Problem pokoju 
jest platformą jedności dzia­
łania w międzynarodowym tu 
chu zawodowym.
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J
ednym z paradoksów 
polskiego życia w okre 
sie międzywojennym 
było lekceważenie 

przez handel zagraniczny 
naturalnych rynków zbytu 
na Wschodzie. Zaledwie 0,8 
proc, obrotów przypadało 
na ZSRR. Starsze pokole­
nie pamięta, że kierunki na 
szego eksportu — począw­
szy od rozwoju kapitalizmu 
w Polsce w XIX wieku, 
szły nie na zachód lecz na 
wschód. Nasze fabryki włó 
kiennicze w Łodzi i w Bia­
łymstoku pracowały dla 
rynków rosyjskich. Towary 
polskie były poszukiwane 
w Moskwie, Petersburgu i 
w innych wielkich mia­
stach. Ten naturalny kie­
runek naszego handlu ze 
Wschodem, sztucznie zaha­
mowały rządy polskie w 
okresie międzywojennym. 
Radykalnie zmieniła sie sy 
tuacja po II wojnie świato 
wej.

Nasze umowy 
gospodarcze 

z Krajem Rad
Olimpia i Warta awansowały I Porażki szczyp^

Grunwaldu

Rynki sąsiada wschodniego 
otwarły się na nowo. Nie mie­
liśmy jednak co wywozić; trze 
ba było najpierw odbudować 
i uruchomić fabryki. I tu de­
cydującą rolę odegrał Związek 
Radziecki. Zbudowane w opar 
ciu o dostawy materialne z 
ZSRR i radziecką pomoc tech­
niczną — nowe fabryki i za­
kłady przemysłowe, zmieniły 
naszą pozycję gospodarczą. Go 
dzi się o tym przypomnieć 
obecnie, niemal po 20 latach 
współpracy gospodarczej ze 
Związkiem Radzieckim, iż dzię 
ki jego pomocy, nie tylko 
zwiększyliśmy nasze obroty to 
warowe z Krajem Rad, lecz 
weszliśmy na handlowe rynki 
zagraniczne.

Mamy za sobą sześć porozu­
mień gospodarczych, zawartych w 
Jatach: 1945, 1947, 1948, 1950, 1956 
i ostatnią urnowe z roku 1960 na 
Okres 5-lecia. Poza tymi umowa­
mi handlowymi, mamy jeszcze 
specjalne porozumienie w sprawie 
rurociągu naftowego ze Związku 
Radzieckiego do Polski.

Pomoc kredytowa i rozwój 
stosunków handlowych z 
ZSRR odegrały ogromną rolę 
w uprzemysłowieniu naszego 
kraju. W Kraju Rad kształciło 
się w latach 1947—1960 prze­
szło 4 tysiące naszych specja­
listów, a w polskich zakładach 
przemysłowych pracowało 260 
radzieckich inżynierów i tech­
ników. Ponadto udostępni­
liśmy praktykę 1200 radziec­
kim specjalistom. Bardzo waż 
na była sprawa udzielania do 
kumentacji technicznych. Sil­
nie rozwinięty przemysł ra­
dziecki mógł nam dostarczyć

4.500 pozycji dokumentacyj­
nych, lecz i my udzieliliśmy 
Związkowi Radzieckiemu po­
nad 2000 dokumentacji.

Każda z zawartych 6 umów go­
spodarczych, przyczyniała się do 
dalszego rozwoju naszego kraju. 
Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje tu rok 1956. Pod względem 
urodzaju był on dla nas wyjątko­
wo niepomyślny. I wtedy okaza­
ła się cenna pomoc Związku Ra­
dzieckiego. Otrzymaliśmy wów­
czas 1.300 tys. ton zboża. Rząd ra­
dziecki udzielił nam w listopa­
dzie tego roku kredyt w wysoko­
ści 1.100 min. zł dewizowych na 
zakup zbożła i 700 min. zł dewizo­
wych na zakup innych towarów. 
Nie była to zwykła transakcja 
handlowa, bo rząd radziecki, za­
równo dawny kredyt zbożowy — 
jak i towarowy, na łączną sumę 
2 mld. zł dewizowych — umorzył. 
Jest to fakt nie do pomyślenia w 
stosunkach krajów kapitalistycz­
nych. Finlandia do dnia dzisiej­
szego spłaca długi, zaciągnięte 
jeszcze w czasie pierwszej wojny 
światowej, i wierzyciele nie kwa­
pią się, aby je umorzyć.

Aktualna umowa gospodar­
cza z 1960 roku pozwala nam 
zwiększać coraz bardziej eks­
port sprzętu inwestycyjnego, 
który już obecnie wynosi po­
nad 50 proc, transakcji handlo 
wych z ZSRR. Poza tym wy 
syłamy towary powszechnej 
konsumpcji, jak np. tkaniny, 
konfekcję, galanterię skórza­
ną, instrumenty muzyczne, a 
nawet maszyny do szycia lub 
kuchenki gazowe.

Wielkie znaczenie dla na­
szego życia gospodarczego 
mieć będą dostawy ropy naf­
towej po uruchomieniu ruro­
ciągu naftowego. Import tej 
repy ze Związku Radzieckie­
go wzrośnie do 1965 roku z 
690 tys. ton do 3.100 tys. ton. 
Równocześnie przywóz rudy 
żelaznej wzrośnie o 44 proc, 
w stosunku do 1960 r. i w 1965 
wyniesie 8,2 min. ton.

Dowodów takiej owocnej 
współpracy gospodarczej mo­

żna by przytoczyć wiele. Po- 
zostaje tylko jeszcze dodać, że 
współpraca ta oparta jest na 
równouprawnieniu, wzajem­
nych korzyściach i braterskiej 
pomocy.

HENRYK BARAŃSKI

„Życie Aleksandra Flemin­
ga” pióra Andre Maurois (Czy 
telnik, s. 366, c. 10 zł.) wydano 
teraz w serii Biblioteki Po­
wszechnej. Dobry to wybór. 
Życie słynnego odkrywcy pe- 
niciliny opisane wytrawnym 
piórem autora tylu powieści 
biograficznych warte jest sze­
rokiej popularyzacji.

II uzupełnione (o posłowie 
autorskie) wydanie książki 
Edmunda J. Osmańczyka 
„Współczesna Ameryka” ro­
zejdzie się zapewne równie 
szybko jak pierwsze. Nie ma 
bcfwiem we współczesnej na­
szej literaturze pozycji tak 
wszechstronnie pokazującej 
kraj, na który — obok ZSRR 
— zwrócone są obecnie oczy 
świata. (LSW, s. 362, c. 20 zł).

„Lenin o oświacie i wycho­
waniu”, to wybór tekstów z 
obszerniejszych prac poświę­
conych bezpośrednio zagadnie 
niom polityki oświatowej, za­
gadnieniom celów wychowa­
nia oraz treści i metod orga­
nizacji pracy wychowawczej. 
Dla nauczycieli, wychowaw­
ców, działaczy, dziennikarzy 
niezbędna pozycja. Nasza 
Księgarnia, s. 258, c. 15 zł.

Ogromnie aktualne są „Stu­
dia z dziejów kościoła katolic­
kiego” Nr 2 z podtytułem „Nu­
mer soborowy”, który wyjaś­
nia tę aktualność (KiW, c. 25 
złotych). W dobrym czasie u- 
kazała się także, wobec zbli­
żającej się grudniowej roczni­
cy, praca zbiorowa pt. „Stu­
dia z historii powstania wiel­
kopolskiego”. (Instytut Za­
chodni, c. 35 zł).

Kłopotliwe 
małżeństwo

I® Ta początku tego roku wyswatano u nas 
5Ł inspektoraty oświaty z kulturą i tak 

powstało to typowe „małżeństwo z
" rozsądku”. A że Prezydium WRN 

zrezygnowało z części etatów na rzecz 
władz powiatowych, zdawało się, że część 
z nich wzmocni wydziały oświaty i kultury, 
nic będzie więc już żadnych poważniejszych 
kłopotów. Jak to się przedstawia po 10 mie­
siącach?

Etaty dostały się, ale innym wydziałom, 
natomiast wydziały oświaty i kultury, otrzy­
mały nowe obowiązki: opiekę nad szkołami 
średnimi i budownictwo szkolne. Trzeba 
było wewnątrz podzielić się zadaniami. Kul­
turze, która jeszcze w latach samodzielności 
narzekała na brak kadr i przeważnie „dys­
ponowała” w prezydium PRN dwoma oso­
bami, dostała się oświata dorosłych, dzie­
dzina ważna, szeroka i, trzeba przyznać, do 
pewnego stopnia bliska kulturze. Czyli że 
na barki dwóch ludzi z kultury spadły po­
dwójne obowiązki.

Dawniejszy kierownik wydziału kultury 
w wielu powiatach ze względu na brak pe­
dagogicznego wykształcenia zeszedł do roli 
instruktora. Jego miejsce zajął nauczyciel 
w randze podinspektora. Nie dziwić się, jeśli 
ten ostatni więcej serca dokłada do oświaty 
dorosłych niż do kultury, oświata jest mu 
bliższa. Zresztą w sprawach oświaty doro­
słych łatwiej mu się dogadać, niż w spra­
wach kultury. Tam, gdzie zostało wyznaczo­
ne stanowisko podinspektora wyłącznie do 
spraw kultury, sprawa przedstawia się lepiej.

Ale nie tak, jak należało wymagać. Wia­
domo, że urząd jest czymś w rodzaju „mły­
na” na rzece papierkowej. Tym lepiej on 
funkcjonuje, im szybciej ten przepływ się. 
odbywa. Obecnie — papierkowa struga 
spraw kulturalnych przebrnąć musi dodat­
kowe zapory w postaci biura kierownika. 
A jeśli ten wyjedzie na jeden lub kilka dni 
bez scedowania prawa dysponowania pocz­
tą robi sie zator trudny do zlikwidowania.

Dawniej resort kultury o swoje finanse i inwe­
stycje walczył bezpośrednio w Prezydium PRN,

teraz musi korzystać z pośrednictwa Oświaty, któ­
ra też ma swoje potrzeby, a wiadomo: bliższa 
koszula ciału. Na tym pośrednictwie często nie­
dobrze wychodzi.,.

Trzeba jeszcze wziąć pod uwagę odmienne 
charaktery działania obu „małżonków”: o- 
światy i kultury. Dawniejsze inspektoraty 
szkolne mają poza sobą dużą rutynę urzęd­
niczą, za zbiurokratyzowane w dobrym i złym 
tego słowa znaczeniu, dawniejsze zaś wy­
działy i samodzielne działy kultury — wię­
cej aktywne w działaniu. Te dwa nawyki 
musiały się zetrzeć ze sobą. Wyrozumiały in­
spektor jako kierownik wydziału pozostawił 
swobodę przyjętej komórce kulturalnej, 
mniej wyrozumiały narzucił jej praktykę 
stosowaną w inspektoracie. Narzekali prze­
de mną niektórzy „kulturalnicy”, że muszą 
na przykład pisać dokładne sprawozdania 
ze swoich lustracji świetlic, klubów i do­
mów kultury, gdy dawniej instruktaż ich 
opierał się na dawaniu po koleżeńsku wska­
zówek, co miało swoje walory. Działacz te­
renowy bowiem wiedząc, że jego nazwisko 
nie będzie zapisane w papierkach wydziału, 
chętniej przyjmował rady, nie jest przecież 
podwładnym wydziału, ale aktywistą z do­
brej woli.

Dalsze „zgrzyty” — pracownicy oświatowi 
o ósmej godzinie rano zaczynają urzędować, 
a o godzinie piętnastej zamykają biurka, 
podczas gdy pracownicy kultury właśnie 
wieczorami najwięcej mają do czynienia z 
podległą im dziedziną życia. Pracowników 
oświatowych chroni Karta Nauczyciela, pra­
cowników kultury nie będących nauczycie­
lami z zawodu — nie.

Oto czynniki, które utrudniają zżycie się 
oświaty z kulturą, małżeństwa skojarzonego 
„odgórnie” z rozsądku, a zawartego z musu. 
Aby sprawy kultury w tym nowym ukła­
dzie nie zostały zepchnięte na margines, 
baczniejszą uwagę na nie należy zwracać 
kierownikom wydziałów, respektując w pełni 
ich specyfikę. Dobrze też byłoby, gdyby pre­
zydia powiatowych rad narodowych i same 
powiatowe rady narodowe raz po raz osobno 
analizowały pracę pozbawionego samodziel­
ności resortu. Gdy do tego dodamy ze stro­
ny kierownictw takt i wyrozumiałość, „mał­
żonkowie, szanując się wzajemnie, krzątać 
się będą wspólnie około swoich pokrewnych 
zadań. Aż nie przywykną do siebie...

JOZEF PIEPRZYK

w piłkarskim Pucharze Polski
Sportowcy przenieśli się już do hal. Działacze rozpoczęli podsu- 

mowywanie całorocznej działalności. Na boiskach pozostali je­
dynie piłkarze, dla których nie straszna jest słota. Ubiegłej nie­
dzieli, 72 zespoły stanęły do walki o Puchar Polski.

W 36 spotkaniach pierwszej, o- 
gólnokrajowej rundy tego turnie­
ju, nie uczestniczyły jeszcze ze­
społy I ligi. Do boju z trzecioli- 
gowcami i drużynami klasy A włą 
czyły się jedenastki drugoligowe. 
O awans do dalszej walki ubie­
gały się również trzy drużyny 
wielkopolskie. Nie wszystkim 
szczęście dopisało. Calisia trafiła 
na bardzo silnego przeciwnika — 
mielecką Stal. Kaliszanię, grający 
na własnym terenie, mimo poraż­
ki 3:5 (0:2), zaprezentowali się 
bardzo korzystnie.

Poznańska Warta spotkała się 
na Stadionie im. 22 Lipca z przo­
downikiem III ligi okręgu ol­
sztyńskiego — Mazurem z Ełka. 
Zieloni mogą mówić o wielkim 
szczęściu, wygrali, po dogrywce 
3:2 i przebrnęli do dalszej rundy. 
Piłkarze Olimpii potwierdzili 
swoją formę w stolicy. Warsza­
wianka walczy także o zdobycie 
tytułu mistrza III ligi w swym 
okręgu. Gwardziści okazali się 
jednak zespołem bardziej dojrza­
łym. Po ciekawej 1 żywej grze, 
wygrali 2:0 (1:0), zdobywając bram 
ki przez Domagałę i K-aleta.

Olimpia zmierzy się w niedzie­
lę w Poznaniu z Wartą (Sieradz), 
która, niespodziewanie wyelimi­
nowała krakowski Wawel, zwy­
ciężając 3:1. Drugim pojedynkiem, 
niewątpliwie bardziej ciekawym, 
będzie mecz poznańskiej Warty z 
Cracovią, zawsze chętnie ogląda­
nym zespołem na boiskach stoli­
cy Wielkopolski. Krakowianie 
wyeliminowali z rozgrywek Le- 
chię (Dzierżoniów), odnosząc ła­
twe zwycięstwo, 3:0.

Do niespodzianek niedzielnej

Koszykarze Lecha 
przełamali złą passą?

Nareszcie poznańscy kibice ko­
szykówki odetchnęli z ulgą. Ich 
pupile, zawodnicy Lecha po serii 
porażek odnieśli zwycięstwo, wy­
grywając u siebie z AZS-em To­
ruń 78:59. Cieszy nas bardzo 
forma, jaką zaprezentowali le- 
chici w tym meczu. Pozwala ona 
przypuszczać, że w następnych 
spotkaniach będzie już lepiej i 
zespół poznański awansować bę­
dzie w górne rejony tabeli.

A oto wyniki:

Wybrzeże — AZS Gdańsk 98:52
Wisła — ŁKS 112:75
Sparta N. H. — AZS AWF 48:72
Sparta N. Huta — ŁKS 
Wisła — AZS AWF 
Polonia — Legia 
Gwardia — Śląsk

TABELA
1. Wisła Kr 8 15
2. AZS AWF W-wa 8 14
3. Śląsk Wr. 7 13
4. Legia W-wa 7 13
5. Wybrzeże Gd. 7 12
6. ŁKS 8 12
7. Sparta N. Huta 8 11
8. Polonia W-wa 7 10
9. Lech Poznań 7 9

10. AZS Toruń 7 88
11. Gwardia Wr. 7 8
12. AZS Gd. 7 7

I LIGA ŻEŃSKA
AZS AWF — Olimpia 
Slęza — Lech 
ŁKS — Wawel 
Gwardia — Wisła 
Polonia — AZS Wr

TABELA
1. AZS AWF W-wa 3 6
2. Wisła Kr. 3 6
3. Wawel Kr. 3 6
4. Lech Poznań 3 5
5. Olimpia Poznań 3 5
6. Gwardia W-wa 3 4
7. Polonia W-wa 3 4
8. ŁKS 3 3
9. Slęza Wr. 3 3

10. AZS Wr. 3 3
POZNAŃSKA 

LIGA OŚRODKOWA

Nie udał się katowicki 
Grunwaldu jedynego 
przedstawiciela w g. c- 
7-osobowej piłki ręcznej 
on ze Spartą Katowice 
AZS Katowice 13:20.

55:66 
70:63
84 :93
71:77

659:518
574:515 
524:405
627:495 
531:478 
546:636
520:556 
516:500 
524:536 
487:526
515:611 
368:614

104:39
36:58
35:40
45:59
68:59

224:137 
184:142 
161:139 
164:137 
135:171
138:165 
171:183 
113:127 
137:184 
150:209

Górnik Wał. — Olimpia P. 59:72 
Slęza Wr. — AZS Poznań 63:51 
Lechia Z. Góra — AZS Wr. 80:60
Pogcń Wschowa — Ostrovia 71:62 
Pogoń Prudn. — Lech II P. 72:62 
Górnik Wałbrz. — AZS P-ń 68:66 
Slęza Wr. — Olimpia P-ń 49:47 
Lechia Z. Góra — Ostrovia 72:76
Pogoń Wschowa — AZS Wr. 
Pogoń Prudnik — Warta P.

' TABELA

1. Slęza Wrocław 8 15
2. Warta t'oznań 8 14
3. LecHia Z. Góra 8 14
4. Ostrovia 9 12
5. Górnik Wałbrz. 8 12
6. Pogoń Prudnik 8 12
7. AZS Poznań 8 12
8. Olimpia Poznań 8 11
9. Pogoń Wschowa 8 11

10. Lech II Poznań 8 11
11. AZS Wrocław 9 U

61:39
64:53

;undy należy zaliczyć dwucyfro­
we zwycięstwo (13:1) lidera, tabe­
la II ligi — Szombierek nad Bo­
cheńskim KS i zwycięstwo Con- 
cordii (Zabrze) nad drugoligow- 
cem, zespołem z Częstochowy —- 
Rakowem 4:1.

xlEZ OLIMPII...

W Bytomiu i we Wrocławiu 
rozgrywano półfinały o Puchar 
Polski w piłce wcdnej. Olimpia 
była oczekiwana we Wrocławiu. 
Poznaniacy jednak nie wyjechali, 
jakkolwiek^ mieli szansę zakwali- 
fikowaniai^ię do dalszych spo­
tkań, gdy po trzy zespoły z każ­
dej grupy zmierzą się w finale. 
Pod nieobecność Olimpii, do fina­
łów weszły zespoły Slęzy i Ślą­
ska z Wrocławia oraz Arkonii.

NA RINGACH WIELKOPOLSKI

Nie powiodło się bokserom ka­
liskiej Prosny w meczu o mistrzo­
stwo II ligi. Astoria Bydgoszcz, 
okazała się za silnym zespołem 
dla gospodarzy. Prosną przegrała 
8:12. W meczu o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej, pięściarze 
leszczyńskiej Polonii zdobyli 
pierwszy punkt w tegorocznych 
walkach, remisując z Czarnymi 
Żagań, 10:10. Rezerwy Prosny w 
meczu o mistrzostwo ligi okręgo­
wej, zwyciężyły drużynę Sokoła 
z Piły 10:8.

ZAPAŚNICY 
NA DWÓCH FRONTACH

W Katowicach rozegrano mię- 
dzyośrodkowy turniej zapaśniczy 
juniorów w stylu wolnym i kla­
sycznym. Brali w nim także u- 
dział reprezentanci okręgu po­
znańskiego. Lepiej wypadli nasi 
klasycy, którzy w ogólnej punk­
tacji zajęli drugie miejsce z 40 
pkt., za silnym zespołem Katowic 
— 47 pkt. Na dalszych miejscach 
znalazły się reprezentacje: Rze­
szowa i Warszawy.

W stylu wolnym wygrał Wro­
cław — 38 pkt., przed Katowica­
mi (37,5), Warszawą (35,5 pkt.) i 
Poznaniem — 26 pkt. (tp)

A oto pozostałe wyniję-. 
AKS Chorzów — §iąsk 
Iskra Siem. — Orzeł rj ' * 
AZS Kat. 7. Warsza^ 
Zwierzyniecki - Spójnia ** 
Pogoń Zabrze — Wyb*ze?fl< 
AKS — Orzeł Opole * *
Iskra Siem. — Śląsk 
Sparta Kat. — Warszawiank * 
Zwierzyniecki — Wybrz-- * 
Pogoń Zab. — Spójnia 1

TABELA
1. Sparta Kat. 7
2. Śląsk Wr. 5 lfl
3. Orzeł Opole g ..
4. AZS Kat. 5 .
5. Pogoń Zabrze 5 7
6. AKS Chorzów 7 .
7. Wybrzeże Gd. g g
8. Spójnia Gd. g .
9. Grunwald 7

10. Iskra Siem. 7 3
11. Warszawianka 7 3 5
12. Zwierzyniecki 6 2

„Koziołki"
1 — 25 — 38 — 40

Toio-Lotek
Podnoszenie ciężarów 

rugby — 27, rzut dyskiem’ 
29, skoki narciarskie ~; 
skoki do wody — 32, wioj], 
stwo — 46 (dysc. doi kosę 
kówka — 15).

Posiadacze kuponów oku 
cówce banderoli 7242 ważajt 
na dzień 25. 11. br. otrzymsj 
premie pieniężne w wysota 
2 tys. zł za kupon wielcuk 
dowy i 500 zł za kupon jti 
zakładowy.

Brydż
Na kolejny — cotygod^ 

turniej brydżowy zapraszaj 
kich amatorów tej gry, -ś 
brydża sportowego przy Zab 
dach HCP. Turniej odbywaj 
w każdy wtorek od godz. li 
Klubie Fabrycznym przy i 
Dzierżyńskiego.

$

Więcej takich spotkań
Dwudniowe zmagania najlep szych gimnastyków Poznu 

i Cottbus nie przyniosły rów nież tym razem sukcesu itr 
zentantom stolicy Wielkopolski. Mężczyźni przegrali 264,9:8 
a kobiety 178,80:180,30. Porażki są minimalne*i dowodzą, jaki 
dzo wyrównane oraz emocjonujące były pojedynki.

529:464 
528:446 
557:498
573:635 
532:544 
511:504
497:511 
526:457 
502:538
506:514 
530:638

Nie jest tajemnicą, że Cottbus 
należy do najsilniejszych ośrod­
ków gimnastycznych NRD, a 
wiadomo także powszechnie że ta 
dyscyplina zawsze była w Niem­
czech na wysokim poziomie. Nie 
znaczy to, że poznańskich gim­
nastyków nie stać na pokonanie 
Cottbusu. Porażki trudno uspra­
wiedliwiać, ale tak się złożyło, że 
termin spotkania wyraźnie sprzy­
jał Niemcom. Zgodnie z wcześ­
niejszą umową, mecz miał się 
odbyć przed 4 tygodniami. Tre­
nerzy Radojewski i Lesiński szli­
fowali przez 14 dni formę repre­
zentantów na specjalnym obo­
zie i w ostatniej chwili otrzymali 
wiadomość, że gimnastycy Cott­
bus, z przyczyn od nich niezależ­
nych, nie przyjadą. Przybyli 
później, niemal w przeddzień 
mistrzostw młodzieżowych NRD, 
a więc „zapięci” na ostatni gu­
zik. Czy to może mieć jaki 
wpływ na wynik? Raczej tak.

Rezultat liczbowy nie jest jed­
nak najważniejszy w tych me­
czach. Kontakty gimnastyków 
Cottbusu i Poznania mają już 
swoją tradycję, a spotkania gwa­
rantują dobry poziom, o czym 
przekonała się publiczność, szczel­
nie wypełniająca widownię. Wie­
le serdecznych braw otrzymał 
najlepszy obecnie w Poznaniu 
gimnastyk Czesław Cichosz, który 
wykazuje stały wzrost umiejęt­
ności, a jego pojedynek z bez­
konkurencyjnym w dotychczaso­
wych meczach, Horstem Fache 
fascynował do ostatniego ćwi­
czenia. Cichoszowi zabrakło do 
wygranej kilku setnych punk- 
ta, ale wygranie czterech z sześ­
ciu konkurencji predestynuje Ci­
chosza do miana moralnego zwy­
cięzcy.

Wśród kobiet najlepszą pozna- 
nianką była Bożena Pawelczak, 
która uległa Niemce Kopietz rów 
nież minimalną różnicą — 0,40 pkt.

W sumie spotkanie było bardzo 
udane i wypada sobie życzyć aby 
podobnych POZG organizował jak 
najwięcej, (bd)

Bożena Pawelczak w ówkw 
wolnych zdystansowała repm 
lantki Cottbusu, które k* 

wały do II miejsca.

Czesław Cichosz z 
porywający pojedynek 
szym gimnastykiem 

Horstem Fache
Fot. (2) — K. P®c ‘
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Pracownicy poszukiwani
F\tvńskie Zakłady Terenowego Przemysłu

-'jów Budowlanych w Rosiarzewie, ul. 
'^tyńska 27 — zatrudnią zaraz inżyniera 
"^Ajnika na stanowisko technika normo- 
^ńracy w terenowym przemyśle mate- 
*ł"1. budowlanych (cegielnie). Wynagrodze- 

układu zbiorowego! pracy dla pracow- 
"F" zatrudnionych w terenowym przemy- 
l- budowlanej oraz materiałów bu-
!t /Frch wapienno-piaskowych. K11368
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ia listopada 1962 r. zmarła opatrzona Sa- 
nSmarni św., nasza najdroższa matka i babka ‘SwU lal ŚP-

p z Margowskich

Zofia Skarbkowa Malczewska
nnffrzeb odbędzie się we wtorek. 27 bm. o go- 

10.45 z cmentarza przy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKI, WNUKOWIE I RODZINA

Praca
Pomoc domowa dochodzą­
ca z gotowaniem po­
trzebna. Zgłoszenia Ogro­
dowa 18 m. 2 od godz. 16.

24348g

Pianina Sommerfeld, Bet- 
ting. Ecke i inne sprze­
dam Czerwonej Armii 

24479g

Uli Poznań. Łąkowa 19/2 24527g

Zakład Budowlano Remontowy P.G.R. w Gło­
gowie, ul. Elektryczna 24 przyjmie dwóch 
techników budowlanych na stanowiska kie­
rowników budów zaraz. Wymagane wykształ­
cenie średnie techniczne oęaz 3 letni staż pra­
cy w wykonawstwie. Wynagrodzenie wg UZT 
w Budownictwie. Po okresie próbnym miesz­
kanie rodzinne zapewniamy. K11425

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 23119g

Kupno
Kupię samochód Skodę 
Octawię nowy typ w 
idealnym stanie, mały 
przebieg. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 24442g._____________
Kupię oś skrętną lekką 
do przyczepki samocho­
du osobowego. Firma 

Magnet”, Poznań, Dą­
browskiego 31 tel. 431-15.

24365g

2 fotele — leniwce nowe,, 
korzystnie sprzedam. O- 
glądać w godz. 8—16. Czer 
wonej Armii 26 m. 4.

24313g
Sprzedam samochód oso­
bowy marki „BMW” 
silnik po kapitalnym re­
moncie. wiadomość:
Czempiń, ul. Kościańskie 
Przedm. 1 m. 4 tel. 28.

24314g
„Mercedes” 170 V — sil­
nik po szlifie, instalacja 
elektr., obicie. lakier, 
chrom, gumy nowe — 
sprzedam. Cena 40.000 zł. 
Poznań, Drużbackiej 7.

24324g

Sprzedam taksówkę War­
szawa na chodzie z takso­
metrem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 24341g.

Cukrownia „Środa” P. P. w Środzie Fezn- 
uL Niedziałkowskiego 27 zakupi

MASZYNY KSIĘGUJĄCE
O NAPĘDZIE ELEKTRYCZNYM. Oferty z po­
daniem ceny i ewentualnych bliższych danych 
technicznych (zużycie, rok budowy) składać 
mogą jednostki państwowe, spółdzielcze i osoby 
prywatne na adres Cukrowni w terminie do 
dnia 5 grudnia 1962 r. pod w/w adresem.

KI 1410

KOMUNIKAT
Wydział Komunikacji, Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania, podaje do wiadomości, źe 
z dniem ogłoszenia prasowego wprowadza się 
ruch jednokierunkowy na ul. Kościuszki od 
ulicy Powstańców Wlkp. do ul. Niezłomnych, 
na czas trwania robót budowlanych. KI 1402

N ier uchomości
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem w 
Puszczykówku, uŁ Matej
ki 15. 24292g

Domki, wille, parcele po­
leca — poszukuje: Biuro 
Handlowe, Poznań, Kra-
szewskiego 9a. 23774g

Sprzedam spiesznie pie­
karnie z mieszkaniem w’

Matrymonialne

300 matrymonialnych 
fert: informacje — otrzy 
masz przesyłając 10 zło-

Dnia 24 listopada 1962 r. zmarła po długiej 
i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 58. moja naj­
droższa żona, kochana nasza mamusia, siostra, ' 
ciocia i babcia śp.

Janina Zieleniewski
kier, powiat, biblioteki pedag. w Międzychodzie

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 27 bm., o go­
dzinie 15 z domu żałoby w Międzychodzie.

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄŻ, SYNOWIE, SIOSTRA, 

WYCHOWANKA, SYNOWA I RODZINA 
Międzychód, Gdańsk. Gdynia

„Syrenka”. KI0392

• 24573g Poznań, plac Bernardyński 4/16 2451 Ig

K11484
iem

iośte

Poznań - Podolany, nl. Zakopiańska 27

artysta-muzyk

P0!W

PODST. ORG. PARTYJNA

iCl«*

boń 1, Dzierżyńskiego 41 
24202g

sit
E. 

yws 
iŁ 11 
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Wronki, Plac Wolności 11, 
Mosina, Poznań. Zielona, Środa.

DYREKCJA I ZESPÓŁ
PAŃSTWOWEJ OPERY IM. ST. MONIUSZKI W POZNANIU

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumiennego muzykę oraz nieodża­
łowanego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 listopada . 2962 z. o godz. 9.30 na 
er.entarzu w Witaszycach.

szawa, Elektoralna 11

W 
Wij 
iokŃ

Pogrążona w ciężkim smutku 
ZONA Z RODZINĄ

Luboniu. Zgłoszenia: Lu- tych znaczkami — War-

■w

DYREKCJA WSPÓŁPRACOWNICY RADA ZAKŁADOWA

Teofil Zetaschner
K11487WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W POZNAMY

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA, DZIECI I RODZINA

K11481

Pianina remontuję, po- 
liturowania, strojenia na 
wyjazd. Betting, Leszno
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25 listopada 1962 r. zakończył swój pra- 
, tv żvwot nasz najukochańszy ojczulek, 

ei„hanv’ troskliwy dziadziuś, drogi brat, wu- 
1 kuzyn w 85 roku życia, śp.

Kazimierz Bryfczyński
em. nauczyciel

Pogrzeb odbędzie się we Wronkach z domu 
żałoby, dnia 27 bm. o godz. 15.30.

W nieutulonym żalu
RODZINA

Dnia 26 listopada 1962 l zmarł w wieku łat 88, opatrzony Sakramen- 
tami św., śp.

Ignacy Ludwiczak
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w dniu 38 listopada 1962 r. 

o godz. 10 w kościele św. Michała przy ul. Stolarskiej. Pogrzeb odbędzie się 
tego samego dnia o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
0 bolesnej stracie zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych

Wiań, ul. Chełmońskiego W

w smutku pogrążona
RODZINA

24S74g

Dnia 24 listopada 1962 r. zmarł nasz długoletni pracownik

Józef Dziurdzia

MADA ZAKŁADOWA ZZFKIS

C>
l.

dniu 24 listopada 1962 r. zmarł w Poznaniu, opatrzony Sakramentami 
SW., przeżywszy lat 73, śp.

dr Konstanty Moldenhawer
Profesor zwyczajny Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu, b. kierownik 
Katedry Genetyki i Hodowli Roślin W. S. R., Kierownik Zakła«u„ R®S“J 
Jętych I. H. A. R., Kierownik Pracowni Paleobotamcznej L H. k.
f A. N., Członek Komitetu Uprawy i Hodowli Roślin P. A. N., Członek 
J-Polskiej Akademii Umiejętności, Członek wielu towarzystw naukowych 
Majowych i zagranicznych — odznaczony Krzyżem Komandorskim Odro­

dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i innymi odznaczeniami.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafialnym na Sołaczu 

23 listopada o godz. 9. Uroczyste pożegnanie Zmarłego odbędzie się 
Przed Kolegium Cieszkowskich o godz. 10. po czym nastąpi eksportacja.

O czym zawiadamiają
ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWA I WNUKI

Dnia 25 listopada 1962 r. zmarła nasza naj­
droższa mateczka, babunia, prababunia, bratowa 
i ciocia, śp.

x Karpiewskich

Maria Niżakowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm., 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O czym zawiadamiają w nieutulonym smutku 

CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 
WNUK, WNUCZKI I PRAWNUKI

Dnia 35 listopada 1962 r. zasnął w Bogu po pracowitym życiu, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, nasz najlepszy brat, wujek, prze­
żywszy lat 76. śp.

Tadeusz Urbanowicz
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. o godz. 15.30 z kaplicy 
na cmentarzu sołackim.

MS32g

Dnia 25 listopada 2962 r. zakończył swój pracowity żywot mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy i troskliwy ojciec, dziadek, teść, brat i wujek, ŚP-

Antoni Zimny
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 39 hm. o godz. 14.15 na ementarzn 

na Junikowie.

Poznań, uf. Hetmańska 39

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

243492

W dniu 25 Hstopada 1962 r. zakończył w Bogu, po krótkiej f ciężkiej cho­
robie, swe pracowite życie mój ukochany mąż, nasz dobry ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 55. śp.

Jan
ogrodnik-szkółkam

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 listopada o godz. 13.15 z kaplicy emeDtarnej 
na Junikowie.

Poznań, ul. Jugosłowiańska 40.

O bolesnej stracie zawiadamia
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Kil 483

W dniu 24 listopada 1962 r. zmarł

Prot, it Konstanty Moldenhawer
były członek Rady Naukowej Instytutu

Przemysłu Zielarskiego w poznaniu*
W Zmarłym straciliśmy życzliwego doradcę 

i przyjaciela.
DYREKCJA I PRACOWNICY

INSTYTUTU PRZEMYSŁU ZIELARSKIEGO
KI 1479

W dniu 24 listopada 1962 r. zmarł

Prof. dr Konstanty Moldenhawer 
emerytowany profesor zwyczajny i były kierownik Katedry Genetyki i Hodowli 
Roślin na Wvdziale Ogrodniczym Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu, b. profesor 
tytularny Wydziału Rolniczo-Leśnego Uniwersytetu Poznańskiego, Kierownik Za- 
k}adu Roślin Oleistvch Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin, Kieiownik Pra­
cowni Paleobotanicznei Instytutu Kultury Materialnej Polskiej Akademii Nauk, 
członek Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Polskiego Towarzystwa Bota- 
n'cznego. Polskiego Towarzystwa Archeologicznego, Polskiego Towarzystwa Przy 
rodników im. Kopernika oraz innych towarzystw naukowych krajowych i zagla- 
nicznych. Odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 

Krźyżem Zasługi, Medalem X-lecią Polski Ludowej.
W Zmarłym Nauka Polska straciła wybitnego uczonego, aktywnego do ostatnich 

chwil swego życia badacza i organizatora nauki.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 28 hstopada br. o ^odzinie 10 prze 

dachem Collegium Cieszkowskich w Poznaniu, ul. Wojska Pol .kiego
REKTOR I SENAT

OZTEKAN I RADA AKADEMICKI
WY DZIAŁU OGRODNICZEGO

Chrobrego 14. 22313g

Dnia 25. XI. 1962 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najukochańsza matka, te­
ściowa i babcia, przeżywszy lat 80, śp.

Marta Mullerowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23. bm. 

o godz. 11.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

SYN, CÓRKA, SYNOWA I RODZINA
Poznań, Krzyżowa 6 m. 2, 
Kalifornia.

Dnia 24 hstopada 1962 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, mój drogi mąż, ojciec, teść i dzia- 
dek, przeżywszy lat 87. śp.

Karol Juraszek 
powstaniec wlkp. i śląski, 

odznaczony Medalem X-lecia.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 28 bm. o godz. 

13.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

ZONA, SYN, SYNOWA I WNUCZKA
Poznań, ul. Sikorskiego 33 m. 7. K11482

Dnia 25. XI. 1962 r. zmarł. po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
przeżywszy lat 42, śp.

Jan Ser oka
Pogrzeb odbędzie się dnia 28. XI. 1962 r. o go-, 

dżinie 11.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie;
Pozostają w głębokim i nieutulonym żalu 

ŻONA Z SYNEM, RODZICE, SIOSTRY, 
BRAT, BRATOWA I SZWAGROWIE

Poznań, Matejki 54, 
Warszawa, Alaska — USA. Kil 485

Dnia 24 hstopada 1962 r. zmarł, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najukochańszy m^ż, ojciec, ojczym, 
teść i dziadek, śp.

Wojciech Kucharzewski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 28 bm, o godz. 

10.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Dnia 24 listopada 1962 r. zmarł w wieku 49 łat

Wojciech Kucharzewski
st. rewident 

odznaczony Medalem 10-Iecia PHI
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, sumiennego pracownika, serdecz­

nego i nieodżałowanego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 listopada br. o godz. 10.45 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.

WOJEWÓDZKIEGO ZJEDNOCZENIA
PRZEDSIĘBIORSTW GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ

W POZNANIU K11478

Dnia 26 listopada 1962 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami św., mój najdroższy 
mąż, nasz kochany ojciec, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 59, śp.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwartek, dnia 29 bm„ o godz. 10 z domu 
żałoby do kościoła Farnego w Stęszewie.

W ciężkim smutku pogrążone
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Stęszew, Rynek 23, Poznań, Bytom, Rawicz. 24541g
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^łosreń- RSW Prasa" Poznań u Grunwaldzka 19, tel. 451 89 i 611-U (w. 13, 15, 21). Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow.ada. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzie­

leń. RSW „Prasa . Poznan, i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. M-18
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Czarodziejska przemiana
Serce “H Łonie —|— trudna młodzież — 51 KDH

Kina
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik: nie­
czynne, Ncteć: „Dzieci cyrku”, 
CZARNKÓW — „Kosemarie wśród 
milionerów”; GNIEZNO — Lech: 
„Tragiczny zamach”, GOSTYŃ — 
„Skarby króla Salomona”, JARO­
CIN — „Romeo i Julia”;' KALISZ 
— Kosmos: „O dwóch takich, co 
ukradli Księżyc”, KĘPNO — 
„Pierwszn lekcja”, KOŁO — „Sła 
ba płeć”; KONIN — Energetyk: 
nieczynne, Górnik: nieczynne, 
KROTOSZYN — „Toni Sailer” — 
„Czarna Błyskawica”, LESZNO — 
„Wielka wojna”, MIĘDZYCHÓD 
— „Anatomia morderstwa”, NO­
WY TOMYŚL — „Kobieta w szlaf­
roku”; OSTRÓW — Roma: „Czte­
ry serca”, .Słońce: „Tata, mima, 
córka i zięć”, OSTRZESZÓW — 
„Kryptonim Cicero”; PIŁA — 
Iskra: „Kopciuszek”, Millenium: 
„Podróż balonem”, PLESZEW — 
„Człowiek ze słomy”, RAWICZ — 
„Rekiny finansjery”, SŁUPCA — 
„Świadectwo urodzenia”, ŚREM — 
nieczynne, ŚRODA — „Jak zabić 
starszą panią”, SZAMOTUŁY — 
„Grzesznicy bez winy”, TRZCIAN 
KA — „Róże dla prokuratora”, 
TUREK — „Piękna Luretta”, WĄ­
GROWIEC „Złodziej z Bagda­
du”, WOLSZTYN — „105 procent 
alibi”, WRZEŚNIA — „Wózek”.

Radio
WTOREK

WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci: 8.50 — Między­
narodowe aktualności • gospodar­
cze; 9 — Dla klasy IV; 9.20 —Wło­
skie mel.; 9.40 — Dla przedszkoli; 
10 — Koncert symf.; 11 — „Zając 
i bęben” — baśnie afrykańskie; 
11.20 — Z cyklu: ..Wieś tańczy i 
śpiewa”; 11.40 — Wiązanka melo­
dii hiszpańskich; 11.50 Z cyklu: 
„Rodzice a dziecko”; 12.15 — „Roi 
niczy kwadrans”; 12.30 — Przegląd 
mleczarski; 12.45 — „Na swojską 
nutę”; 13 — Dla dzieci; 13.30 — 
Duety i . małe zespoły rozrywko­
we; 14.15 — „Radiostacja harcer­
ska”; 14.30 — Muz. symf.; 15.10 — 
Dla młodzieży; 15.30 — Zagadki 
muz. w oprać. Bolesława Busia- 
kiewicza; 16.05 — Z warsztatu pi­
sarza Ireny Krzywickiej; 16.30 — 
Z życia ZSRR; 17.05 — Fel. ekono­
miczny; 17.15 — Koncert rozryw­
kowy; 18 — Tyg. fel. Red. Społ.; 
18.10 — Radiostacja młodości; 18.30 
—- Kurs nauki jęz. ros,; 19.05 
Koncert życzeń miłośników muz. 
pcw.; 20.26 — Sport; 20.30 — Teatr 
PR: 21.30 — Wieczór muzyki roz- 
rywkowej;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

WTOREK
POZNAŃ: T.50 — Muzyka; 8.35 

i— Przegląd prasy literackiej; 8.50 
— Koncert solistów; 9.15 — Gra 
Polska Kapela; 9.45 — Kurs nauki 
jęz. ang.; 10 — Nad książkami A. 
Struga; 11 — Muz. naszych przy­
jaciół; 12.50 — „My i nasze dzie­
ci”; 13 — Piękne głosy; 13.25 — 
„Dwie królowe” — ode. powieści 
Józefa Ignacego Kraszewskiego; 
14.45 — Dla dzieci; 15.30 — Dla 
dzieci; 16.25 — Fel. literacki B. 
Koguta: 16.35 — Znane orkiestry 
i soliści; 17.12 — Aud. społeczna; 
17.25 — Miniatury symfoniczne; 
18.49 — Uniwersytet Radiowy; 19.30 
— Kalejdoskop kulturalny; 20 — 
Dyskusja nad planem i budżetem 
rolnictwa poznańskiego na rok 
1962/63; 20.15 — Zespół i soliści w mu 
zyce jazzowej; 20.40 — Aud. lite­
racka E. Elbanowskiej; 21.27 — 
Kronika sportowa: 21.40 — Gra Ze 
spół Jazzowy: 22 — Uniwersytet 
Radiowy; 22.15 — Kronika stu­
dencka; 22.30 — Koncert Chóru 
PFP; 22.50 — Jan Brahms: Kwar­
tet smyczkowy b-dur, op. 67; 23.25 
— Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 19, 21, 23.50.

ło to w ostatnich 
dniach 1960 roku. 
Nieżyjący już dziś, 

dyrektor Państwowego Sta 
da Ogierów w Sierakowie, 
podharcmistrz Jan Kowal­
ski, na posiedzeniu Komen 
dy Hufca Harcerskiego w
Międzychodzie, 
niespodziewany 
Grom z jasnego 
uczyniłby z

postawił 
wniosek, 

nieba nie 
pewnością

Fot. — S. Majerowicz 

może narazić dobre imię har­
cerzy międzychodzkich no bo ci 
„trudni” mogą sprowadzić na 
kręte drogi tych „lepszych”. 
Ale widział również, że wiele 
zależy od postępowania: nie 
krzyczeć, nie karać, ale dać 
im serce, rozwinąć zaintereso­
wania...

Ku oburzeniu większości 
pracowników PSO, dyrektor
i działacz harcerski Jan

Telewizja
WTOREK

POZNAŃ I PROGRAM OGÓL­
NOPOLSKI: 17.25 — Program
dnia (lok.); 17.30 — Miś z okienka 
(W-wa); 17.45 — Magazyn „Świa­
towid” (lok.); 18.20 — Teleturniej 
„Kółko i krzyżyk” (W-wa); 18.50 
— Program public. z cyklu: ^Por­
trety” — Automaty z bliska” 
(W-wa); 19.30 Dziennik (W-wa); 
20 — „Dobranoc” (W-wa); 20.05 — 
Koncert muzyki dawnej — trans­
misja z Filharmonii Narodowej w 
Warszawie; 21.15 — „Wszyscy je­
steśmy sędziami” (W-wa); Na za­
kończenie pregramu — ostatnie 
wiadomości (W-wa).

KATOWICE: 17.15 — „Telewizja 
Katowice informuje...”; 17.45 — 
Telewizyjny magazyn związków 
zawodowych.

WARSZAWA: 17.45 — „Na wy­
ścigach samochodowych”; (,,Co 
dzień ryzykuję życiem”); 18.10 — 
^Na półkach księgarskich”.

wycieczki, biwaki, w lipcu — 
dwutygodniowy obóz w Łą- 
żeczkach, na który udali się 
oczywiście konno. Jesienią 
sięgnęli po pierwsze laury w
sporcie jeździeckim na 
dach w Sierakowie, 
kach i Międzychodzie.

Praca była trudna.

zawo-
Wron-

Wielu

Wydajność: 150 kwintali

Ziemniaczane proNemy

Wielkopolski

większego wrażenia na ze­
branych, niż oświadczenie 
phm. Kowalskiego, że on 
z tzw. trudnej młodzieży 
utworzy drużynę harcer­
ską...

Jan Kowalski potrafił jed­
nak przekonywać. Po kilku 
tygodniach powstała w Siera­
kowie 31 Konna Drużyna Har­
cerzy im. mjr. Hubali. ,

Większość członków druży­
ny stanowili chłopcv. którzy 
sprawiali wiele kłopotów wła­
dzom Sierakowa i nie tylko 
władzom. Przyglądając się po­
czynaniom dyr. Kowalskiego 
uśmiechano sie z politowaniem 
w przekonaniu, że nie dadzą 
one żadnych pomyślnych re­
zultatów. Sam inicjator rów­
nież zdawał sobie sprawę, że

Poczta woli konie
W dobie 

chanizacji i
wzrastającej me- 
wynikającej stąd

tendencji zmniejszania stanu 
pogłowia koni, w Pleszewie 
jest instytucja hołdująca pio­
sence „~Wio koniku”. To Ob­
wodowy Urząd Pocztowy.

Urząd ten odbiera codzien­
nie przesyłki pocztowe ze sta­
cji Pleszew, odległej od siedzi­
by urzędu o 4 km. Transport 
przesyłek odbywa się w wa­
runkach okresu dyliżansów 
pocztowych. A więc jest wóz 
z napisem „Poczta” i przy wo­
zie, rzecz jasna, konik.

Koszt takiego transportu? 
Hm... Nie ma co zazdrościć pra 
cy ludziom, którzy przy tym 
starodawnym transporcie są 
zatrudnieni. W okresie letnim 
jeszcze ujdzie, ale zimą...

Kowalski oddał do dyspozycji 
swoich„trudnych” druhów naj 
lepsze konie stadniny. Ludzie 
coraz bardziej uśmiechali się 
ironicznie, zaczęli się dziwić, 
bo kłopotliwa młodzież prze­
stała wałęsać sie po ulicach 
miasteczka. Najwięcej dziwili 
sie milicjanci, gdy przekonali 
się. że wśród zatrzymywanych 
chuliganów nie spotykali już 
„Hubalczyków”.

Oni tymczasem nie mieli 
czasu na wybryki. Zajęli się 
swymi końmi i pracą w dru­
żynie. Każdego dnia po po­
wrocie ze szkoły i pracy, spie­
szyli do stadniny, dosiadali 
ognistych ogierów i uczyli się 
trudnej sztuki jazdy konnej. 
Wieczorami zaś zbierali sie w 
świetlicy Stada i pod kierun­
kiem swego „Starego”, jak na­
zywali drużynowego Kowal­
skiego. przenrowadzali szkole­
nie harcerskie, odbywali pró­
by zespołu rozrywkowego.

W Komendzie Hufca z nie­
małym zdziwieniem stwier­
dzono po czasie, że do naj­
aktywniejszych drużyn należy 
31 KDH.

Wielka radość zapanowała 
w drużynie, kiedy w pocho­
dzie 1-majowym 1961 r. mo­
gli wz’ąć udział na swoich 
koniach. Był to pierwszy pu­
bliczny występ ich kolektywu, 
istniejącego przecież dopiero 
cztery miesiące. W tym cza­
sie nauczyli się jeździć kon­
no, stworzvli zgrany zesDół 
harcerski. Pierwszym wspól­
nym sprawunkiem był... hur­
towy zakup umundurowania. 
Potem zaczęła się pierwsza 
wiosna, drużyny, a z nią konne

odpadło z drużyny, ale wszys­
cy ci, dla których po- 
wstała drużyna — zostali. 
Nadeszła zima, „Hubalczycy” 
przenieśli się do krytej ujeż­
dżalni, a w każdy słoneczny 
dzień wyjeżdżali w teren. Sy­
stematyczna praca dała owo­
ce tej wiosny, gdy drużyna 
weszła w świat sportowy.

Sezon zainaugurowały za­
wody w Poznaniu, nie bardzo 
pomyślne dla harcerzy. Nie 
załamali się, po tygodniu 
startowali na Śląsku podczas 
wielkich zawodów jeździec­
kich sześciu województw "W 
Świdnicy, Jaworze i Legnicy. 
W zawodach brała udział tyl­
ko delegacja drużyny (okres 
nauki), ale też tych kilku har­
cerzy potrafiło zadziwić na­
wet swego „Starego” — wygę 
w hippice. Bo stali się sensa­
cją. zwłaszcza dwaj: trzyna­
stolatek Jurek Bartkowiak i 
szesnastoletni Grzegorz Opyc 
Ci dwaj startując np. w Ja­
worze w trzech konkursach, 
mając za przeciwników wielu 
znanych dorosłych jeźdźców — 
podzielili się czołowymi miej­
scami, zajmując dwie drugie, 
dwie trzecie, oraz czwarte i 
piąte lokaty.

Teraz już nikt nie poddawał 
w wątpliwość twierdzenia 
phm. Kowalskiego, że nawet 
z trudnej młodzieży można 
zrobić dobrego harcerza.

Nadszedł lipiec i Mistrzo­
stwa Polski Juniorów w Sie­
rakowie. Triumfator ze Śląs­
ka — Grzesiek Opyc, nie po­
trafił opanować swego konia 
(obaj na zdjęciu) „Cyrkowiec”
odmawiał chłopcu 
stwa. Phm Jan 
chcąc „przełamać” 
rowy, dosiadł go i 
padkowi.

posłuszeń- 
Kowalski, 
jego na- 

uległ wy-

Tak przyszła śmierć. Od­
szedł człowiek, który oddał 
siebie bez reszty młodzieży.

STANISŁAW MAJEROWICZ

Klubów jak grzybów...
24 bm. otwarto nowy Klub 

Nauczycielski i Ligi Kobiet w 
Szamotułach. Klub jest wypo­
sażony w nowoczesne fotele 
i stoliki, radio, adapter, biblio 
teczkę itp. Na jednej ze ścian 
znajduje się nowoczesna pła­
skorzeźba w gipsie wykonana 
przez artystę-plastyka z Wro 
nek — Siwińskiego.

Z klubu korzystać będą 
wszyscy nauczyciele, członki­
nie Ligi Kobiet oraz goście z 
kartami wstępu, (mr)

Obwodowy Urząd 
w Pleszewie jest 
Stać go najwyżej na
swego konia. Ale 
Okręgowa PiT w 
może przydzielić :

Pocztowy 
bezradny, 
owies dla 
Dyrekcja 
Poznaniu

samochód-
furgonetkę dla wspomnianego 
Urzędu. Usprawniłoby to jego 
transport i oczywiście stwo­
rzyłoby odpowiedniejsze wa­
runki pracy pocztowcom z Ple 
szewa. (hs)

W Obornikach o KPA
W sobotę odbyła się w Obór 

nikach XII Sesja Powiatowej 
Rady Narodowej w Oborni­
kach. Tematem było umocnie­
nie praworządności we wszyst 
kich szczeblach rad narodo­
wych.

W głównym referacie, sekre 
tarz Prezydium PRŃ — Jan 
Jaworski, wiele uwagi poświę 
cił załatwianiu podań obywa­
teli zgodnie z Kodeksem Po­
stępowania Administracyjne­
go-

Miłym wydarzeniem na 
obecnej sesji była dekoracja
nauczyciela i działacza 
łecznego Eustachego

spo-

szczyńskiego Honorową Od­
znaką za wybitne osiągnięcia 
i współudział w rozwoju woje 
wództwa poznańskiego, (bur)

Ma lat 16 lub 17. Niedawno skoń­
czył szkołę podstawową. Później tro 
chę się „obijał”. Pewnego dnia zgła­
sza się w wydziale zatrudnienia 
i prosi o skierowanie do pracy. Jeśli 
trafi na urzędnika nie formalistę.ten 
zapyta;

— Do pracy? A może kawaler chciał- 
by się uczyć jakiegoś zawodu?

— Nie, ja chcę pracować!
Tak dzieje się bardzo często. Młodzi 

ludzie — petenci wydziałów zatrudnie­
nia niejednokrotnie nie chcą słyszeć o 
nauce zawodu.

— Dlaczego? — zapytał reporter dwóch 
młodocianych interesantów jednego z 
urzędów zatrudnienia.

— Chcę pracować — odpowiada 17- 
letni mieszkaniec W. — bo są mi po­
trzebne pieniądze. Chcę być niezależny 
od rodziców i to jak najszybciej. Jako 
uczeń nie mógłbym tych planów zreali­
zować do chwili ukończenia nauki za­
wodu.

— Nie mam nic przeciwko nauce — 
mówi 16-letnia dziewczyna z W. — ale, 
rodzice przekonali mnie, że lepiej będzie 
pójść do pracy. Będę od razu miała pie­
niądze. Zresztą kobiecie nie bardzo po­
trzebny jest zawód. Ostatecznie mogła­
bym się uczyć, ale tylko jako fryzjerka 
lub krawcowa. Tymczasem takich moż­
liwości, u nas nie ma. /

Oczywiście, logika takiego rozumowa­
nia nie wytrzymuje krytyki. Prawda, że 
nauka zawodu trwająca w zasadzie trzy 
lata początkowo nie przysparza „mamo­
ny”. W I roku uczeń otrzymuje bowiem 
do 260 zł, w II — 380, a w trzecim do

TT 7 sobotę 24 bm. w KW PZPR odbyła się konferencja 
’ ’ tywu rolnego poświęcona sprawom uprawy ziemnja ’ 

W konferencji udział wzięli m.in.: sekretarz KW PZPR^. 
nisław Furgał, wiceprezes WK ZSL — Walenty Koło^ 
czyk, kierownik Wydziału Rolnego KW PZPR — jan 
drych, kierownik Wydz. Roi. WK ZSL — Józef Bitnę. 
kier. Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa Prez. WRN — 
Waligóra.

Obrady toczyły się wokół 
problemów rozwoju uprawy 
ziemniaka w Wielkopolsce, 
zwiększenia wydajności z hek 
tara, intensyfikacji produkcji. 
W województwie poznańskim 
uprawia się ziemniaki na 230 
tysiącach ha., co stanowi oko­
ło 18 proc, gruntów ornych. 
Wydajność z hektara w roku 
bieżącym wynosi 150 q.

Na pewno zbyt mało jak na 
możliwości naszego rolnictwa 
i wartość użytkową tej rośli­
ny. Ziemniaki bowiem oprócz 
tych zjadanych przez nas prze 
rabianych przez przemysł, sta 
nowią także cenną paszę, kto 
rej niedostatek tak dotkliwie 
odczuwa rolnictwo. Otwierają 
się też duże możliwości eks-
portu 
ków. 
ność i 
szenia

ziemniaków sadzenia- 
Istnieje więc koniecz- 
realna szansa zwięk- 
wydajnośći ziemnia-

W Wapnie 
przed Barburką

Górnicy z kopalni soli im. 
„T. Kościuszki” w Wapnie 
przygotowują się do uroczy­
stych obchodów górniczej 
Barburki. 4 grudnia w zakła­
dowym Domu Kultury w 
Wapnie odbędzie się uroczy­
sta akademia z udziałem ca­
łej załogi i gości. W części 
artystycznej akademii wy­
stąpi amatorski teatr górni­
ków, który wystawi scenicz­
ną adaptacje książki Wandy 
Dobaczewskiej pt. „Człowiek, 
którego nazywano diabłem”. 
Autorem scenicznej przeróbki 
jest naczelny inżynier kopalni 
soli w Wapnie — Adam Sli- 
zowski, który kieruje górni­
czym zespołem amatorskim. 
Na Barburkę zapowiedzieli 
także występ w Wapnie ar­
tyści Opery Poznańskiej.

W tym uroczystym dla gór­
ników święcie wielu zasłużo­
nych górników otrzyma pre­
mie i zaszczytne odznaczenia 
oraz awanse.

Dzielna załoga kopalni soli 
w Wapnie powita swoje 
święto również licznymi czy­
nami produkcyjnymi, W tym 
okresie odda się do użytku 
nową kilkudziesięcio kilome­
trową linię elektryczną wy- 
sokiegó napięcia oraz urucho­
miona zostanie nowoczesna 
kotłownia, (na)

ków zgodnie z założeniami, 
nu 5-letniego do 160 
roku 1965.

Już obecnie niektóre por 
ty — nie mówiąc o poSZK? 
gólnych wsiach i gromadań 
— przekraczają zapianów^ 
na koniec 5-latki założeń, 
Np. w powiecie kościański™ 
rolnicy indywidualni otrą, 
mali przeciętny zbiór 202 ' 
ziemniaków z hektara. Niesie, 
ty, te osiągnięcia zostały 
przepaszczone przez inne' 
wiaty — np. szamotulski, 
osiągnięto tylko 125 q/ha. 
dobnie rzecz przedstawia 6 
w PGR-ach. W pow. turecki, 
osiągnęły one np. 183/ha, po> 
czas gdy w Gnieźnieński® 
będzie 101 q/ha. Takiej roz­
piętości nie można usprawj. 
dliwić różnicami glebowymi,

Województwo nasze «. 
leży do rejonów, gdzie ziem- 
niaki szybko wyradzają * 
Nie może być nawet mwj 
o racjonalnej hodowli bez sy. 
stematycznej wymiany sadze, 
niaków. Prócz tego właść- 
we metody agrotechniczne.;: 
tensywne nawożenie, ochron 
przed szkodnikami — oto poi 
stawowe drogi podniesienie 
plonów, (pi)

D. K. Ryczywół — W sprawi* 
aroganckiego zachowania siękei- 
nerki interweniowaliśmy. Prze­
prowadzone dochodzenia potwie: 
dziły słuszność Pana zarzutów, 
kelnerce udzielono ostrzeżenia, i 
prezesowi GS zwrócono uwagę® 
obowiązek właściwego i termiM 
wego załatwiania skarg. (1932).

Leonard Sosna Moszczanka - 
Redakcja nasza krzyżówek nie 
zamieszcza. Ogłaszamy tylko ko: 
kursy. Za propozycję dziękuje­
my.

Ze starych papierói
powstają

NOWEKSIAŻKI
zbieraj makulatini

600 zł. Prawda, że znacznie więcej za­
robić można na przykład jako goniec, 
a więc podejmując pracę nie wymagają­
cą żadnych kwalifikacji. Wszystko to 
prawda, ale przecież nie można zapomi- 
nać o tak oczywistej rzeczy: po zdoby­
ciu zawodu zarabia się o wiele więcej 
niż jako pracownik niewykwalifikowa­
ny. Zdobycie zawodu otwiera również 
drogę do dalszego awansu. Tak więc de­
cyzja: praca, a nie nauka zawodu —

Praca czy nauka?
daje tylko krótkotrwałe efekty mate­
rialne.

Niestety, krótkowzroczność w tej 
dziedzinie jest zjawiskiem nader czę­
stym. Jeszcze do niedawna w Krotoszy­
nie na 1 młodocianego przypadało 
12 miejsc nauki zawodu. Wiadomo rów­
nież, że są takie rzemiosła, które bardzo 
spiesznie potrzebują narybku. Młodzi 
jednak wybierają pracę nie wymagającą 
kwalifikacji.

Zjawisko to zupełnie niezgodne z kie­
runkiem przeobrażeń i ekonomicznych 
i kulturalnych zachodzących w naszym 
kraju__nie jest łatwe do rozwiązania. 
Jego likwidacja wiąże się z wieloma 
czynnikami. ^Tie kusząc się o wyczerpa­
nie tematu, można jednak wskazać kilka 
środków mających charakter raczej do­
raźny, a mogący przyczynie się do po­
prawy sytuacji.

Istniejąca w naszym kraju sieć po® 
ni zawodowych jest daleko niewjs® 
czająca. W Wielkopolsce działa je® 
jedyna tego rodzaju placówka (P°r). 
nia Psychologiczna dla Młodzieży), r 
siadająca kilka filii. W zasadzie ow 
mują one tylko młodzież kończącą s® 
ły. Tak więc, 16-latek, który 
wówkę” ukończył przed dwoma lat),? 
śli wybiera sobie zawód, to jest P®' 
stawiony samemu sobie. Wpływ zre^ 
nie zawsze najlepszy — mają tylko ’
dzice i koledzy .

Właśnie w zorganizowaniu gęstej
poradni zawodowych (tak jest na P“; 
kład w Niemczech) można widzieć ha®' 
lec popełniania wielu życiowych P0®’ 
łek. W poradniach każdy poszukuj 
pracy znalazłby przecież nie tylko 5 
liwe słowo i mądrą wskazówkę. 
nie lekarskie i psychologiczne poz*01' 
by ponadto określić do jakich zaWO®' 
kandydat najlepiej się nadaje. „

W rozwiązaniu problemu kW®
wzroczności w wyborze pracy ni°^' 
móc także organizacje młodzi^ 
Właściwie początek już nastąpił. 
o ochotniczych hufcach pracy, 
kształcającyh się powoli w praw^ 
szkołę szacunku dia roboty, inicj^ 
i życia w kolektywie. W całej P°:y 
działają setki OHP. Dobrze by się J 
nak stało, gdyby więcej uwagi 
na kształcenie młodzieży. Wymaga ■ 
nawiązania kontaktów na przykład z 
kładami doskonalenia rzemiosła i 
Wania w miarę możności jak najba^ 
atrakcyjnych form szkolenia. W ÓWV VII XU1 111 oL.IVu 1 c 111 d. ” I,

przynajmniej część członków OHP p 
będzie zawód. M.b


